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dowódca austrlackicJ floty 
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Drugi dzień. procesu bombiarzy 
Jak pracowała organizacja terorystyczna PO~ wodzą Siemiasz­
ki?-Ideologja ,,piątek'' .. Komunista, który został narodowcem 
Dziś przemawia prokurator.-Wyrok ogłoszony będzie jutro 

Wczorajsza .sesja sądu przeciwko 271 PROKURATOR: - Dlaczc.sw oskar- niach tej ofiary zamachu - że przedmiot pod paltem. Obsei:wowalem 
terorystom z Siemaszką i Zwierzewi- żony nie wyrzucił tego, gdy sie dowie- JAK TYLE STRACIŁEM, TO MOGĘ ich przez iuótką chwilę i P•ltem przy. 
cz~m na ;zele ro~poczęła się około go-1 dział, że przechowuje bombv? i PIENIĄDZE STRACIĆ. stąpi:em tfo zatrzy,'·1ani1. 
dzrzm; 9.4~. Na krotko przed tą chwilą · OSKARŻONY: - Już wtedy było W · d · · ·d k h. 'ł 
P l był na ~a!ę ?brad. tryb~f!alu adwo-

1 
zapóźno. Kazali mi schować. to schowa- Nie widzialem ludzi, którzy do mnie momencie, g Y sw1a e sc wyc1 

k~t Kowa,lsk1 .1 mm zaiął m1e1sce na la- Iem w komórce. Oni w niei składali z mówili, bo nie moglem oczów otwo- Bartczaka za klapę palta - drugi z nich 
wte obroncze1, dal mały kilku kostek jedną dużą bombe. rzyć. - Tworek - uderzył go pięścią w 

SPEKTAKL NA SALI. PROKURA TOR: - W woisku os- Chlopiec został przewieziony do twarz. Bartczak wyrwał się i obaj po-
Pa~ mecenas s~~nąl przed frontem„. karżony służył? szpitala. Po dwukrotnej amputacji nogi, biegli w stronę ulicy Traugutta. Swia"'. 

oskarzonyc~, podmosl z wielką emfazą _ Tak. w piechocie ~~a":e ramię, na wz_ór ~zymski i„. ber- _ A cz'y oskarżony ~ie bvl w pułku po dwuch transfuzjach krwi od matki dek rzucił się za uciekającymi w pogoń 
lmsk1, n~„skos do gory 1 r~ek! gromko: zatrudniony jako rusznikarz? wyszedł ze szpitala, gwizdał i wreszcie Bartczak zatrzymał 
„Czołem· Wszyscy oskarzem powstali . . . . . CUDEM URATOWANY, ALE BEZ się i został doprowadzony do komisar-
z miejsc i podniósłszy ramiona w ten - Tak !est. Ostah~io os!em m1es1~- . 
sam sposób, jak ich obrońca, odparli cy pracowałem w wo1sku, Jako rusz111- N.OGI. Jatu. , . 

eh . c ł , . S karz. Przewodniczący okazuJ·e chłopcu PROKURATOR: -"""' Czy świadek 
orem: „ zo em.' prawiło to wraże- . • • ó ) 

nie dość komicznego naśiadownictwa - A C? u oskarzone~o w te1 komor· spośród dowodów rzeczowych bucik. m glby poznać tych ludzi; 
znanych wzorów z nad Sprewy. Ludzie ce znalez10110, prócz materiału wybu- _ To twój bucik, chtopcv'? Swiadek wskazuje kolejno na stale 
mał , . d . . 1• • . chowego? "' h 3 k ·r 

o uswia om1em pyta 1 1ede11 drugie- . R · 
1 

. . Kamasz jest zupełnie rozdarty, roz- uśmkc ająccgo Sit.! J artcza a, na wor 
go, czy narodowcy już ostatecznie prze - ewo w~r, ale Ja 20 myaz~m za I :\il · B 
szli na wiarę . hitlerowską„. ~łezdatny do 11zytk11, lonty, J!łowk 1 czy· szarpan~. ?dcrw.alo podeszwę, ?owy- \:a, : urn wę 1 

muna. 
Sąd rozpoczął od dalszego przesłu- h cz~r~py od. granatów. _łuski od hęcato Ją Jak ścierkę, cholewka Jest w ADW. „BOROWSKI: - Na czem po-

chiwania oskarżonych. karabmow i moze Jeszcze cos. t strzęn.'lch. łegala .sruzba '·wiaclk~? . 
SEELIGER, 43-letni senior lawy os- . - ~o co oskarżony miał te czerepy _ '(ak. To mój kamasz. Tak wyglą- ś~ lADEK: - Mntem za zadame 

karżo!1ych jest jednym z najbardzł~j,1 1 łuski 1 ten r~wolwer? da od wybuchu. ~.Yżurować ml terenie całego komisar-
o.gramczony?h po~sądnych. Wysławia :- J\11AŁE~ SOBIE Z TEGO ZRO- Chłopca wyprowadza matka. Może Jatu. 
s~ę b~rdzo. z.te, me umie zbudować to- BIC SWIECZNIKI. ZAPALNICZKI, „. d d ADW. BOROWSKI: - Dlaczego 
g1czme ani Jednego zdania i widać że ' LAMPY I INNE TAKIE RZECZY. A z isc 0 omu. • • d k ó 

mówi co mu kazano ' I czerepami pró!Jowałem zrobić wynata- BOROWIECKA zeznaje krótko: - swia~ek wybrał akurat ten. ~:"·w t • 
i że mu łatwo to nie przychodzi. zek I!ewien, o którym myślałem Jeszcze Sprzedawałam w sklepie, ludzie wycho rym Jest drukarnia „Repubh~i ? 

OSKARŻONY: - Do winy się nie z wo1ska. dzili i wchodzili i odrazu _ wybuch. ŚWIADEK: - Jest to duze przeiśclo 
przyznaje. Nie popeł~iłem żadnego przel Pro~urat~r rozpytuie oskarżoneg? PRZEWODNICZĄCY: _ Nikogo pa we podwórze na Piotrkowską 64. Jest 
stępstwa. I do tego się nie przyznaię obszerme o ow wynalazek. Przewodm- . . · d · l Kt dl · l b b ? tam dużo składów i wielki ruch dlatego 

P.RZEWO!lNICZĄCY: - A do. ~ze.,czący.przypuszcza, że !e.sprawv mogą m nś1~7l~EiaK:· oN~o ~dzy. 'om ę:k - też często w tym punkcie d;żurowa-
go się oskarzony przyznaje? być meznane dla obroucow.„ Prokura- · -:- ie w1 z1aiam m o „ 

- Że złożyłem przyrzeczenie. Nie tor motywuje, że przez te pytania chciał go. Różni ludzie wchodzili, jak do skle- hsmy. . . • . . 
przysięgę, tylk0 przyrzeczenie na ręce ~ ~Y zbadać kwałiiikacie Wawrzyniaka, pu. TrzeJ następm sw1adkow1e - to po-
Mili. I Jako rusznikarza i jakby naczelne.go pi- PRZEWODNICZĄCY: _ A straty szkodowani w wybuchu przy ul. Piotr-

- A jak to przyrzeczenie brzmiało? I rotechnika wszystkich piątek. byty duże? kowskiej 33. 
- Brzmiał~: PRZYRZEKAM NA Sąd zarządza krótką przerwe. Prze- ŚWIADEK: _ Szyby wyleciały, śW WINTEROWA· - Wróciłam z 

BOGA OJCA, .ZE B~DZIEMY BOJKO· I ~łuchan,ie oskarżonych zostało zamknię- · · 
TOW Ać ZYDOW i ZE NIGDY NIE BĘ- te. Wozny ustawia przed stołem sędzio- drzwi wyrwało, papierosy i tytoń zupeł miasta około siódmej do sklepu. Nie mo 
DZlEMY WYDA W Ać SWYCH KOLE· wskim świadków. nie ·się zniszczy ty i oliwa się wylała i głam zamknąć drzwi. Coś leżało, jakiś 
GÓW. •.• dużo towaru się zmarnowało. Przy przedmiot, który został włożony z ulicy 

~RZEWODNICZĄCY: - Pocóż by- Wchodzi mały Zborzęcki, który z drzwiach powstala w chwili, gdy wchodziłam do sklepu. 
Io az w tej akcji, legalnej przecież i pro- trudem posuwa się 0 swej kuli i lasce DUŻA DZIURA W KAFLOWEJ PO- Zauważyłam, że coś się przy tej paczce 
pagowanej przez ni~k~óre . pisma aż Oczy wszystkich kierują się na teo-o DLODZE. świeci. Jakby knot. Syn stał przy oknie 
przyrzeczema składac, ze me wydacie . . . 0 

• . • 

swych kolep.ów? meszczęshwego chłopca. Drugi chłopiec w tym procesie: _ Byłam zamepokoJona 1 zapytałam go, 
. ~Sł(ARZONY: - Nam chodziło 0 to, ZIELAK - oskarżony o podlożenie l2-letni Naziemlec Józef widział najwię co to jest. Syn pochylił się i krzyknął: 
ze Jak się _rozdaje _ulot~i, to można być bomby pod sklep Borowieckiej, a więc cej: widział dwuch ludzi bęzpośrednio „Mamo, to bomba, uciekajmy!" Schwy­
nawet Pb~b.1ty"!, w1~c. zeby nawet pod- moralny sprawca kalectwa chtopca - przed wybuchem Dostał 5 groszy że- cit mnie za rękę i pobiegliśmy wgłąb ma 
czas po 1cia me mow1ć, kto kazał i z · · f' 1. • • ' z · 1 b h 
czyjego polecenia. me spu~zcza ze swe1 o ~ary ~zro \~ a?r by sobie kupić piłki do laubzegi, szedł gazynu .. araz potem nastąp11 wy ~c , 

na chwilę. Jest blady i robi wrazeme do sklepu i widział Jak Jeden zapalłl coś bardzo silny. Upadtam koto drzwi od 

Główny fabrykant bomb przerażonego. przy paczce a drugi stal koło niego. strony bramy. Pytałam syna, gdzie jest 

N 
Sąd wraca na salę obrad. PROKURATOR·. _ A mógłbyć go ojc.iec. Mąz_· stał bliżej drzwi i nie wie-

astępny oskarżony, W A WRZY· 
NIAK, z zawodu ślusarz, iak wynika z Z . K • rozpoznać, tego co zapalił, albo tego co dział, c~ się stało. los.tal skaleczony o~ 
~czorajszego przewodu sadowego był . ezname arolka Zborzęck1ego stal obok? łamkam1 szkła. Nad Jego głową, tuz 
l~kby głównym rusznikarzem i strażni· Przewodniczący każe chlopcu siąść. ŚWIADEK: _ Nie. Widziałem ich oho~, przeleciał~ maszyna do lodów, 

k1eOs~::;~~:~ ~~ą~~~~tek" sie nie przy- Rozlega się chłopięcy dyszkant: tylko stylu i byto ciemno. wagi około 15 kdo - tak silny był wy-

znaje. - W sobotę mamusia posłała mnie B b • k • ł I buch. 
OSKARŻONY: - 18 stycznia zro- do sklepu Borowieckie), my tam kupu- ,, om a, UCIB a1my '. PR?KURATOR: - Czy pani ponio 

biono u nmie w domu - do tego się jemy już od kilku lat. Wszedłem do skłe Przed pulpitem dla świadków staje sła duze straty? • 
przyznaję - petarde czy bombe. Ale to pu, chciałem zamknąć drzwi - ale od- świadek Silczak, posterunkowy w cy- ŚWIADEK: - Oczywista .. wszyst-
było bez mojej wiedzy, bo mnie wtedy razu wybuch powstał. Później Już nie. wilnem ubraniu. ko, co było w oknie zostało zmszczone, 
w domu nie było. Gdym potem przy- I k · b l ·d · K szedł i pytał ich co robią, odoowiedzieli wiem jak się znalazłem na ulicy. Jak - Dnia 21 stycznia, około godziny a w o nie Y Y na1 rozsze rzeczy. ry-
mi, że to n!e mój interes. Potem mi po- chciałem otworzyć oczy - przekona- 19-ej, podczas służby na terenie swego sztaly, serwisy i t. d. Strat jest na oko­
wiedzieli, bo byłem ciekawy. że to jest łem się, że miałem je zasypane piaskiem) 7 komisariatu - zaczyna swą relację ło 10 tysięcy złotych. 
cuchną~a b?m~a i ~ie ~azali br.ać tego i prochami. Nie mogłem ich otworzyć.'. świadek Silczak - gdym sic zr.ajdowat zeznanie kom Niedzielskiego 
d? ręk!. M?w1łem •m, zebv mm~ w to. Zgubiłem też pieniądze. Mówiłem o tem w bramie domu przy ul. Sienkiewicza 9, ." „ . . • 
me wc1agałl. Gdy wyszli odenmie kazali · . . . . . . . Komendant poltc11 m. Łodzi, podms-
mi to przechować Na to i zaod .1 I łudztom, bo me wiedziałem, co m1 1est. zauwazyłem czterech podeJrzanych lu- pektor Elsesser. Niedzielski zeznał co 

· s ę "' zt em. Al · · d • 1· • t d · R b'l' · · t d · · J d ' Mówili, że to nie jest petarda. Dopiero! e m1 powie ziet - ten moment 1es ., z1. o 11 wrazeme z o z1e1. c en z - następuje: 
później się dowiedziałem ~ }9. J)}!ło. może najbardziej wzruszający w zezna- nich miał jakiś większych rozmiarów (Dalszy ciąl! na str. 2-ej). 



S.IV Nr. 94 

biarzy 2-gi· dzień procesu bo 
(DALSZY CIĄG),' Warchoła przyszedł Baraniecki i w i- szego czasu wywLady w związku z dzia re stużyć mia,ly jaKO obrona w razie U· 

. - Dnia 18 styc~nia zostałem o go· mieni.u Ogórka wypytywał się o Bairtcza lalnością na terenie Łodzi Stronnictwa siłowania aresztowania zamachowców. 
dzinie 19 z minutami zawiadomiony o do ka, a następnie Narodowego. Jeden rewołwer kupiony był za pienią· 
kona.nym zamachu bombowym na sklep I POLECIŁ DOKONAC PRZEZ JEDNĄ Jeżeli chodzi o bomby i petardy, dze wydziału propagandy Stronnictwa 
przy ul. Zawiszy 24. Stwierdziłem, żel Z „PIĄTEK" WARCHOŁA ZAMACHU które eksplodowały w naszem mieście, Narodowego. . . 
ranny zo,stał mały chłopie,c, Zborzęcki,: NA SKLEP WINTERA. PRZY ULICY przyznam szczerze że byłem tern zja- Aresztowany Zwfierzew:cz ootw1.e~· 
i że straty są. zn~czn~. Nikt ~ie mógł mi I PIOTRKOWSKIEJ Nr. 33. wiskiem mocno za~koczony. Nie przy. dzil. zeznania Ogó:~a z ta .Jednak rózm· 
i;odać wskaz!'wkt, ktoraby ki~ro•wała n.a, Wiareho,ł wyznaczył do teJ!o zamachu puszczałem bowiem, że akcia terory- cą, ze w restauracJI przy Z1elonvm Ryn­
~ad sp,~awcow. P!ze.pr~a~,ziłem rew1.: l Młlę i polecił mu udać się p.rzed kino styczna posuniie się w stronnictwie aż ku Siemaszko w~raznłe mówił o zama• 
zie ws.rod cztonkow -dz1e~mcy ,„Ba~uty I ,,Ba,ika", gdzie otrzyma materiał wybu- tak daleko. W czasie kojarzenia jednak chach na sklepy zydowsJde, nie zapomo 
~trornn1~tw. a Naro:dow~go i spec1"':lnie z.a li chowy, zaznaczając przytem, że jako niektórych danych doszedłem do wnio- cą gazów cuchnących czy zrącycb, lecz 
iął_em się małym Naiz1emcem, kiory w1- Zll!alk ro1Z1poznawczy, ma trzymać w ręku sku że podłożone bomby były dziełem materiałów wybuchowych. 

dz~ SP;k~c6'!. b ł 1 gaizetę. Mila. _jednak r:ie poszedł, a wy- zak~nspi~owanej ?rganizacjł, p0wstałei. Si~maszl{o P.ouczał swv,c~ _towar.zy: 
· ym ow me Y ?· . . . ; słał po odb1or maforiałtl wybuchowego na teren~e Stronmctwa. szy Jak si ęmaJą zachowac i Jak wmm 

·d kCz.vtałed bw praisie dk" ci.ą7me ~v:ia- 'Przybylskie~·o, który zjawił się przed Po przeprowadzeniu dochodzeń:, za· się' obchodzić z przeslanemi im born-
e , ze po Wo. ne ·wyp~ ' 1. m1~ ~ m1e1sce kinem z Fomalozykiem i Dornsiewi- trzymałem Tendysa i innych. których bami. 

na tereme ilna, J!dz1e rowmez dokony czem. d . t t bote" Pó prz;e· 
w ano aktów terom na sklepy żydow- _. . . po e1rzewa em o ę „ro • . 
Sk. W · · t t Po 0tk1zymamu hombv od Bairamec- sluchaniiu zostali jednak wszyscy zwol· 

ie. ' po1mzum1emu z p. s a.ro,s· ą po- . k" p b 1sik' F l k . D rosie 1 d . r t t I 
stano4.riłem zreor-~anizować służbę 'bez-I i~go, rzy Y ' 11 oma c~y 1 0 eh" nieni. Podczas przeg ą. ama 1s cz on· 
pieczeństwa w ten sposób, by więcej pof wicz po,szh pod skle'P Wmtera •. g .ie k?w Stronnictwa zwrócHem uwagę n~ Podczas ko~trontacji ~w!erzewic~~ 
sterunkowych dele!!ować po cywilnemu • 0 i;!o>dz. 18 mm. 55 niektóry.eh członków, których wskazali z Siemaszką, pierwszy oswiadczył, iz 
do służby patroloWei na ulicach. Dzięki I DOROSIEWI~~Mzro~!J.IL PAPIERO- przytrz~ma~i. ąyli to .warchol. ~gór~~ Siem_aszki ~ie zna i n_igdv z' nim nie roz­
temu zosfał ujęty w dniu 21 w bramie I . , 'k' ł 'al' 1 Barameck1. Niko~o Jedn~k z mch. ~It; mawiaJ. Wowczas S1emaszk? orzy~nal, 
domu przy ul. Sienkiewicza 9 cdowiek z.as bornaicz~k 1 PJty·błl:s> \ zaba~b;. aresztowałem. Ogorek, ~tore~o pózmeJ że nawet nocował raz u Zw1erzew1cza. 
z bombą. Sam podał, że nazywa się Bar't · go,d or.osihewikclz po We;zvt po em 0 

"' doprowadzono do wy;dztału siledczeg0, Działó się to w tym czasie. kiedy Sie-

Konlrontacia 

k . . ł _,_. S . N i w ·rzw1ac s eipu mera. . , ·1 . l' t d ·e 1935 roku k b ł d L d i . r 1· o cza , ze 1est cz o;ruHem tronmctwa a I p b h b b t · wy1asm , ze w IS opa zt . , masz o przy y o o z 1 o r:an z -
rodowego i że paczh dał mu niezna:iv I b" 1· wy uc u om y, wszyscy rzei spotkał się przypadkowo na ślubie z wał boiówki terorystyczne. 
osobnik. Potem po długich badaniach· z ieg i. Siemaszką, który oś-wiadczvł mu, że Następnie as,pirant Brylak przystą­
Oipowied~iał mi wersję o dwó~h studen- PJ1BDift 1. Od". guiiadzi ma ~ n.im. o czemś .?a!dzo ~ażne~ ~o pił do charakteryzowaniia głównego o· 
ta.eh, ktorzv mu, li ~,~ 't~ Hł 1 pomowiema. Oczyw1sc1e c>baJ uznah, ze skarżonego, Siemaszki. 
JAKO KOLPORTEROWI „ORĘDOW- p t t b h i obrazujących! miejsce, w którern się znaid'owali było - Napofoon Sieinaszl{o wstąpił do 
NIKA" POLECILI „ZAGAZOWAĆ" całk.iwi~i~ bie~zeJ;~hodzenia , zeznaniach! nieo:dpowiednie i dlatego też umówi.li Stronnictwa Narodowego w roku 1930. 

. . „REPUBLIKĘ" strony sikierorwałv do świadka szereg py się na dzień następny w mieszkamu Wówczas studiował w Wilnie. Po prze-
- 1ak saę .wyr~żał. . . tań. • Ogórka. Kiedy o oznaczonej Porze Sic-' niesieniu się do Kielc, wstąpil tam do 

Pos~uk1wama ~a studentami .me ~a- PROKURATOR: _ Kto z oskarżo- maszko nie zjawił się, Ogórek wyszedł partjii, gdzie był czynnvm członkiem.--
ły wV'l!iku. Komiset;rz Maikowsk1, ktory nych rnówił n piątkach? na ulicę i wówczas , W tym czasie pociągnięty został na· 
udał s1~ z ~artczak1em cto W~rszawy w śWIADEK: Pierwszy Bartczak. spntlrnł Siemaszke. wet do odpowiedzialności kamei z art. 
pouuk1wamu o:wvch . s~udentow zatel~- Dane Bartczaka p<>twierdził Warchoł.! Szedt on prawdopodobni1e do ~iego. 166 K. K. Wobec braku dowodów winy, 
fonował wre~zc~e w dm~ 2? w nocy, ze Pozatem o orflanizowaniu piątel(, jako Razem uadl~ się w ' kierunku mias!a: sąd Siemasz ę uniewinnił. 
~rlch3\t zTtemłkzezKila 1 ~skBał na o su~estii Siemt1szki zeznał Zwierzewkz l W drodze spotkali na ulicy ZachodmeJ Po przyjetdzi,e do Łodzi bvł zastęp­
• karci oda! wkct,~ a, . burałwę b1 ra~d' Rozmawiali o tem w restauracji przy : Zwicrzewicza. Spotkanie to miato cha- cą kierownika Młodych, a już po krót-
1a o u z1, z orymt v w ezposre - z· 1 R k ( 1 t . dk y w tro'i'ke uda\; s1·„ . . . k' · 

• ko tak • · kl6 h I • le 0 nvm vn n. 1 :-ac er p1zypa ow · · 1 i;; kim czasie zamianowano go 1erowm-&wa1.11 cle 
1 z ryc po ecema . PR~KURATOR: - Jaka miała być I· wó\".~zas na Zie!on~ Rynek .do ~eąta~1- ! k\em. Jako czynny członek Stronnictwa 

B ł t b h d . · 1 r0la mąh>k? rac u. Podczas obiadu dow1edz1at się N~ rodowego 
y o o w no,cy po wy uc u rugrn1 · WIADEv p· tk• · ł l „ k · " 

b b 1 p· , k k' • -;:3 s .n.: - tą 1 mia V na .ce ul-Qgore . ze _ przebywał przez trzy miesiące 
Bomł Y - przy ~ ~ .

10
ttr otws ieJ * • walkę z żydami przez wysadzanie w, SIEMASZKO PRZYBYt ZE SPECJAŁ· w Berezie Kartuskiei 

y o. rzeczą oczyvn.S•Lą, ze o a sama ro · t kl • z · 1 • ł N" .MIS JA • 
boita, co na t:licy Zawis1zy. !>°wttel rze s tepow.. w1ertze~vłczwymb1un . . . ·" .. : ć b .ó· i·.· Bylo to w roku 1934. 

Rozpytywaini Warchoł, Murawa i ie s a e. zaop;i. rywac w ma eria ,Y # m1at mw.~ow1c1e org~mzowa OJ Wl\l, SĘDZIA WIŚNIEWSKI: - Czy O· 

Braun nie przyznali się do niczego. chowe 1 bron. . . • , kompletme ~akons~~rowane. ~tórych, prócz Zwierzewicza i Ogórka nikt ;vię-
Stwie. rdziłem jednak, że należą do Str. - Do cte~o 7mała słuzyc bron pal-, ce!em byto mszczeme skleoów zyd~w-1 cej nie wspominał o Siemaszce? K1e~y 
Narodowel!o, o czem zresztą. świadczy- na - ~wo, ~~i;v r . d h kt, . s~1 ch przy pomocy gryzacv~h kwa.sow. [był przywieziony przez ni1eg-o matenal 
ły ich legityma,cje pa,dyjne. w toku dal - ~.wa . i~~. po l~Ją, g y "! ory~ Siemaszko wskazaf n~ z'"'.~crzev.:1cza,. \Vybuchowy? 
szych zadań z członkow pią.ki miał zostac zatrzy : jako na kierownika teJ akcn. gdyz był ) ASP. BRYLAK: - Pozostali nie by· 

W ARCHOJ„ PRZYZNAJ„ SIĘ DO many. I<t • "ł Ł 1 . d - poli' on starszym i bardziej doświadczonym 
1 
H z nim w kontakcie. Material na bom· 

WSZYSTKIEGO - o mow1 o s rze amu o . - . S . t Ob . k" . . . 
• . . ."' , . • C:i? czl~nkliem tronmc wa. ~w1~z iem l by przyw1ez1-0ny został przez Siemasz-

a m1ainow1c1e, ze na propozycię Ogorka, ! 1 
- T 1 . z· 1 k Ogorka było podporzadkowame się roz-; kę w Jistopadz1e r. ub. 

~ · ł ·t k · · t • - one vs 1 .ie a . • k k' 'k 1 
z-o;~,._amz~w~1 rzy z~ onsp1ro"':ane „p1ą I PROKURATOR; _ Zwierzewicz nie l azom no~ego .1erowm a. . l ASP. BRYLAK w dalszem swem ze· 
ki z po„roL, czło,nkow Stronnictwa Na- I . .1 . t . s· 1 · W' ·a1Ki.ch . - Zw1erzew1cz przysta.Plf na tych- I znaniu nadmienia iż podczas konfronta· 

d d . kt' h bł d k 1u1awn1 p1erwo.me iemaszn. 1 1 I 'ł O , k . . • 
ro ow~go, za al_em orkl v. 

0 °'do I warunkach do te~o doszło, że padło n:iast. do dzie a .. Po ect gor . o~k'~aJę-i cji Zwierzewicz chciał w(mówić Ogór-
nyw~me za;~·ac ww _na s epy 1 prze.-\ nazwis.ko Siemaszki? ! cie się tworzeniem t. zw_. „Pia e ·. -I kowi1, że w danej sprawie gdy bvla mo­
siębrnrsh~a zvdowsk1e.. Wa.rchoł .wsk,~- śWIADEK: -Zwierzewicz mówił mi ' Ogórek po pewnym czasie sk9mumko- wa 0 bombach i instrukcjach) nie chodzi 
zał hnazwiska .. ~złon~ow k" wrga~izow~~ I począth:owo, że dostał materiały wybu- • ;val się ze .Zwierzewiczei;n. ktore~u ?·I o Siemaszkę a o jakiegoś Jaworskiego. 
ny~ nÓePIEifwszE.Jte PIĄTKI:.anoall-l chowe od niejakiegoś Jaworowskiego z ! swi~dc~yl, ze zwerbował Tond".sa I B.1-1 - Kiedy s,postrzegłem. że Zwierze-
~lel: B t ak B. M„ . Tn e V/arszawv, od człowie!:r.a całkowicie mul 1 ~amecbego. To samo poleceme wer- l wicz usiłuje zasugerować podeirzanego 
ze i: air cz" . raun, urawa i wo- • l t' t li .11 t ,,, . ł bo i·a 5 tek wydat skole1· Qrro'rek Ton . . • :A •• t t 
rek DO DRUGIEJ PIĄTKI": Mila, ~ueznane~o, a ~ orv V .m r.i ~ ei;<> ~11a wan .. - . ~ · „ 1 pragme wmow~ rzec.zv me1s o ne --
p ' b 1 k" D . . " F 1 1 - · Jakoby pozyskac . zaufanie ZWterzewicza dysow1 1 Baranieckiemu. Tondys po przerwałem koniro11tac1e. . 
srr~ y DO TRZECIBJZ, or~a czyn 

1 że powoływał się na Ogórka. Nie wie~ krótkim czasie oświadczvt. że już ma Po k11lku dniach Zwierzewicz przy„ 
b' ~l i,.,eAr. t . D ~b'l Mwresvi~ Kł .Y.- rzyłem tvm zeznaniom osk-arioneiao i 5-kę skompletowaną, Baranieckiemu na znał że '0 Jaworskim którego prawdo· 
{/s W n om, V. 

1 
a,st !' ·arc~ 1 1 

?'sm- spytałem 1to, czy może mi przysiąc na tomiast prace w tym berunku nie po- pod~bnie wcale nie z~a - zmvślił baje· 
s i.N ~zys~y \_i{/

1 
z.hs t 1 

za rjYI?anQA. _ żonę i dziecko, że to prawda. Wówczas wiodły się. Ponadto Tondvs zwerbował czkę by odwrócić uwagę od Siemaszki, 
k as ~~nie d a:c 

0 
iezna .' ze ń ~t przestał zmyślać i podał jako źródło ma nowych kierowników 5-tek. a miano- a w~zvstko co 

0 
zmyślonym przez sie· 

re p~ze "!'Yt ka:!!-iem poi ecema zor6 a - teriałów wybuchowych i broni Siemasz- wicie· Warchoła, Milę, Bartczaka i Du- bie człowieku mówił - dotyczyło Sie· 
zo'.vania „p1ą e k . · k · · -
ODE.BRAŁ OD NIEGO I OD NIEJ A- ę. . • . b!.::tsa. Pod~zas n'.lstę.pnego SP?t ama maszkł. . 
KIEGO MELKT PRZYSIĘGĘ W LO" . SĘDZIA WiśNIEWSKI.. - W .la; wręczył Zw1~rzew11cz <?górkow1 kwas - Podczas pobytu mojego w War­
KALU STRONNICTW A NARODOWE- kich waru n kach odbvwały się . zeznania· siarczany, kto rym polecił oblewać futra ·sza wie -- mówi dalej asp. Brvlak - in-

GO, PRZY UL. TARGOWEJ Nr. 5. . śWIADE.~:. - roc~o-dzeme M~:_;· żydowskie. formował mnie asp. Borowski. że Sie-
Taką samą przysie~ę Wairchoł odebrał dkz~łem osohBiscile k2'. om~sarzend1 'k' - Na następnem posiedz-eniu. a byto to maszko był cztonkiem sekcii akademie· 

,d k . • . . k" B k s im a:sp ry a iem i przo owru iem . h d . eh stvcznia r b - . . St •t 
o omendantow ,.piąte - artcza a 01 'k' · p . · r w p1erwszyc ma - · · kieJ zarządu stołecznego ronmc wa 
Dybilasa Antol!lie~~ i Mili. . czy ~em. . rą.wdrie wsz5ys.cy pr~yzna 1 wręczył Zwlerzewlcz Oi;córkowl dwa Narodowego a sekcja ta posiadała swój 

się wopec mnie o azu. p1sywaima czy- I d nkł ' . , 
· b ł · d · k · a 'a a u • lokal przy zarządzie gfownvm. 

P• fb"" d • I • nione Y Y w sąsie mm po oiu, ~ celem spreparowania materiałów wy- ZAMACHY BOMBOWE TAKH: MIA· 
u !ą~nl ZlihiJ9ą,„ tymczasem bad~łem następnych. Zaleza buchowych. Podczas próbowania siły ŁY MIEJSCE W GRUDNllJ I STYCZ· 

ło nam na czasie. b h · · d · h I h • E 
W dniu 20 stycznia r. b. WaTchoł o- SEDZIA WiśNIEWSKI· _ Czy os- wy uc oweJ, Je en z me • na no ac na NIU W WARSZAWIE. BYŁY DZI • 

trzymał od Ogórka maforiał wybucho- karże~i bvli bici? • Ż~bieńcu. wogóle nóieb eksolodowfł, dru- LEM TEJ SEKCJI f MATER.TAL Y WY­
wy oraz rewo,Iwer, celem śWIADEK· _ o biciu nie było mo- g1 natomiast, wypr owanv nas ępnego BUCHOWE POCHODZIŁY OD JEDNE 
WYKONANIA PRZEZ JEDNĄ Z „PIĄ- wy. Nikt z ~skarżonych nie był bity. dnia w lasku w Juljanowie dz~a~a! zupeł GO z CZŁONKÓW O. N. R-u. 
TEK" \V ARCHOLA ZAMAC~ NA !Istnieją surowe pod tym względem zaka nie do~rze. Nastę~ny. ładunek • .tuz ulep- PRZEWODNICZĄCY: - Skąd pa. 

DRl!KAR~Ę „REPUBLIKI . zy i ja sam dbam 0 fo, by były przez szo.ny i dobrze. dz1ała1ący, wręczył Ogó cho.dzity materjały wybuchowe? . 
Materiał ten 1 rewolwer Warcho,ł ~a mych podkomendnych p,rzestrze~a.ne. rek Toudysow1, To!idys Zielakowi, a ten ASP. BRYLAK: - Tego niestety me 

niósł do Dybilaisa dia . PT'Zechowama ADW. KOWALSKI: _ Czy nie inó- sk9Jei wraz z Wisniewskhn i Gawło· udało nam się ustalić. W Warszawie był 
p~~ez noc. !'Jastępn.ego. dni.a Warch~ł za wiono, że kto się nie przyzna te,n pójdzie wsk!m :v~zucill bombę do skleou Bo· inny materjal i bomby byty skonstruo· 
mos.ł maife,riał ten 1 rewo1lwer do m1es,z- do Berezy? row1eck1e1 przy ul. Zawiszv 24. wane w inny sposób. 
kama Bartcz,ak~, pr~yczem wręczył mu PRZEWODNICZĄCY: -Uchylam fo Przywiezione przez Siemaszkę bn!11~ SĘDZIA WIŚNIEWSKI. _ Czv Bart 
5 zł. na wydatki, związane z zamaichem yt · by montowane były w komórce W a- . · · k I 
i · noler.ił dokonać zamachu na drukarnię P arne. ** w~zyniaka Kiedy Wawrzvniak zwró- czak wsp~mmat o grupach, pacz ac 1 
Republiki" Rewolwer miał służyć * . ·r . d ·k 

1 
. t - · to czy 5-kachr 

B ... -' k- ·1· dla sa.,..-1,'"'"'bronv Dokonać Po przerwie obbdoweJ. która trwa- ~ 11 się 0 ? eg~ z zapy amem „co ASP BRYLAK· Słowo piątki'' WY· 
a, ,cza, ow .„ V-V' • I d d · 5 30 t d stą Jest" odpow1e<lz1ano mu· • • " 

zam::i.c.hu mieli: Bartczak. Braun, Mura- ~ 3 go zmr h . pop~., są PHY , - DOWIESZ SIĘ JUTRO. z GAZETY" szło od Bartczaka. Myśmy takiej !con· 
wa i Tworek. Bartczak iednak nie zdą- pit ~ p~zes ~c ani~ Je n.ego z 1 a~ow " stało 

0 
że b ła to bomba orz~zna: cepcji nie wysuwali i wogółe nie w!~· 

żył oddać: maler~ału wybuchowego Mu- oska~zema, kierowmka brygady poltty- U dl "d° 1: R bfki" dzieliśmy o istnieniu podobnych bOJO· 
rawie gdyż zo.st'.ał przez pC1licjanta za- czneJ, asp. Zygmunta Brvlaka. czonza . a ~karni " elpu. 1 : cy wek Ja~ bowiem na wstępie zaznaczy-
t ' -' - Jako kierownik 5-ei bryga,dy wy- w1erzew1ez, po u rnnczemu pra _ • . t 

3 
• 

rzi:hi_~YZ6 stycznia r. b'. do mie-sZ'lianiadziału śle~czego prowad'zifem od dłuż- wręczyt Ogórkowi trzy rewolwt'ry, któ Dalszy ciąg na 5 r. ·eJ. · 



lt r. 94 ~986 Str. s 

2-gi dzień procesu bombiarzy 
CDOKO~CZENlFl dniu 21 stycznia r. b. po jeflo 'nieudanym jaki odebrano od Bartczaka, spowodo- Około Jiodz, 12 zakończone zostaje 

Iem, wypadki z bombami bardzo nas za- zamachu na drukarnię wydawnictwa wałby zniszczenie maszyny oraz śmier- całkowicie śledztwo są.dowe. , 
skoczyły, gdyż nie przypuszczaliśmy, „Republika". telne pOrażenie ludzi w promieniu do 10 Po pierwszej przerwie t. j, około go­

że do tego aż dojdzie. Organizacla ,,pląt • 1'iegły ustalił,. że teito. ro~zaju mate· metrów. '!' chwili wybuchu ładunek wy dziny. 1-~j zabi~rze i;!ło~ przedstawiciel 
kowa" była na terenie Łodzi zupełnie r1ał· wybuchowy nie znaJdu1e się w handlu lwarza wielką temperaturę, dochodzącą oskarze01a pubbcznei.to prok. Komorow­

nieznana i „piątki", które zostaJy przez. Jest to tak. zwany trotyl, o wielkiej sile Jdo 20.00 ~t. C: i Po'!°duj,cą wsku~ek te-J ski. 
policję zlikwidowane należą do pierw- wybuchowe1, a ładunek z trzech kostek )!o w1elk1e n1ebezp1eczenstwo pozaru. 

szych tego rodzaju bojówek terorys­
tycznych. 

SĘDZIA WIŚNIEWSKI: - Czy była 
mowa o sekcji bojkotowej? 

ASP. BRYLA!(: O takiej sekcji mo­
wy nie było. Mowa. była jedynie o bom 
bach. 

Zeznania komisarza 
Plak owskiego 

Rozpaczliwe wysiłki negusa.„ 
Jeszcze jedna decydują.ca bitwa.-Możliwość nawiązania 

rokowań pokojowych . 
. Paryż, 3 kwiefoia. wódca szczepu Azebe GaUas-Avera Tel- Jak się wydaje, woijska Negusa usi· 

(Pat) - Havas dooosi z Asmary, że la. Ten szczep niemal całkOW.icie prze- łują skoncentrować się ;Vpabliżu miej· 
podczas bitwy 31 mar<:a, zostali zabici szedł na stronę włosiką, utrudniając od· scowości Mariam Aszartgi na północny 
liczni wybitni dowódcy aibisyńscy, m. in. wrót rasa Mulugheta, którym ndał cięż wschód od jeziora. Nei;!us ma zamiar wy 

Po krótkiej przerwie staje w charak- minister poczt Wolde Markes oraz przy- kie straty. dać jeszcze jedną, ostatnią bitwę, choć 

tet'lze świtl!dka kom. Makowski. •••••••••••••••••••••HH•••••••••••••••••••••••••••••••• .... •~ przeważa opinja, że rozpoczęcie roko-
KOMISARZ MAKOWsKI1 kierorw- A 1 • · h • k , b , wań pokojowych nie jest wykluczone. 

nik wydziału śledczego, jakio następny ng J:l .gie c ce POWID szac zo OW~ilz:.n Pozatem donoszą, że w bitwie 31-go 
świadek po swym przełożonym in.spek- U łl \i -'I U marća zginął jeden z do·wódców gwardii 

tor,ze Elsessea--Niedzielskim zac.zyna ze- Konferene,ja sztabów ma mieć 'charakter techofozoy cesairskiej Dedżja·s Mainga,sza Urna oraiz 
znania również o:d opiJSu dwóch zama- . . . około 20 wyższy.eh dowódców abisyń-
chów bombowych na sklep przy ul. Za- Londyn, 3 kwietnia. że kontakty pomiędzy sztabami me zo- skich 
wi.szy i przy ul. Piotrkowskiej 33 i uda- (Pat) - Agencja Reute.ra komuniku- ~o·wiązują zainter~so.wanyc~ krajów d~ W czasie walk nad jeziorem Aszangi, 
remnionego wybuchu w drukarni „Re· ie: Pismo ministra Edena do rządów za?nego. porozum1ei;i1~ politycznego am I ahisyńczycy traiili 1'i' samolotów włos­
publiki". Fran-:ii i l3-elgji w •ipraw·e rozmów szta- tez .do .~adnych obhgow dotyc.zących or kich, z czego 4 odniosło poważne uszko· 

Ujęty w dniu 21, pomiędzy jednym bów ma zwracać uwagę, że rozmowy te gamzac11 obrony. dzenia trzech lotników włoskich odnio. 
a drugim zamaschem terorystycznym, winne posiadać wyłącznie te.chniczny . A~basador .francuski - iak. się do- sło ra~y, lecz wszystkie samoloty po-
Bartczak wska:zał oiwych stud.eritów chairaikter i że nie mogą w żadnym wy- w1adu1e a~en.c1a Reuter.~ - m~a~ pod-1 wróciły do sW-Ojej bazy. 
spo,d katedry, jako tych, którzy go na- p.asdku wpłynąć na zwięhzenie' zobowią czas omaw1~n~~ sytuar;11 .. ~ ministrem Wczoraj popołudniu roizJ!orzała na­
kłonili do pójścia z bombą potrójnej mo zań politycznych Wjelkiej Brytanji. Ede~em u~z1:hc zapewn1e?, ze rząd fran wa bitwa pomiędzy Amba Aladżi i jezio 
cy na ul. Sienkiewicza 9. Eden wyraźnie dał do zrozumienia, cusk1 przy1m1e te warunlu. rem Aszangi. Strzelcy alpejscy i askasri· 

Swiadek pojechał z Bartczakiem do si odparli atak abisyński w-pobliżu wą· 

Wwrszawy, by tam zbaidać prawdziwość 70 ooo oso' b areszto1112no w· Nuemczoch wozu Mocan. Straty abisyńskie mają 
je~o tłumaczeń. As.p. Brylak poje,chał w • b'Y U I ~ być bardzo ciężkie. Straty wło1skie wy· 

tej samei sprawie do Poznania. Ale w przed ostfodniem~ _,ll'lP!=-~-G-i" I nos~ć mai.ą 2:0 białych. i 4-ch askarisów 
albumie studentów notowanych w war- ... " „„ "!!'1 WJ>- 111 ~11""' z.ab1tych 1 wielu askansów t'a\tltlych. 
szawskim urzędzie śledczym nie znalazł Paryż, 3 kwietnia. I nie było wcale wstrzymujących się od i u F A!MliJilfli••& A „ 
Bartczak owych dwóch tajemniczych Pisma paryskie pnynos.zą w dalszym głoM>wania. Osoby, które nie chciały j 
młodych ludzi w studenckich czapkach, ciągu sensacyjne szczegóły w związku z oddać głosu, a zostały zmuszone do wrzu RESTAURACJA DANCING • 13AR 

którzy mu - jako kolpcrterowi „Orę- o·statniemi „wyboil"·ami" w Niemczech. cenia kartki do urny wyborczej, nie za-I TA BA. R I N'' 
downika" pod Katedrą - kazali „za- Jak się okazuje, na kilka dni przed wy- kreśliły znaku krzyż,a. Po · otwarciu urn l '' · 
gazować" drukarnię. Wreszcie Bartczak borami, dokonano w Niemczech maso- wyborczych "wyręczono„ ich w tej czyn Narutowicza 20 

widząc, ~e mu świadek nie wierzy - wych ares~łoWilf·, Na pods~awie .d~ny~h, ności. T~m też należy tłum~zy~, ~e gł?~ i preze~t~ie na o~:varc e .sezonu w osennego. nad: 
przyznał się że uzyskanych w zródłaich na1bardz1e1 mia- sy podzielono tylko na wazne 1 ntewaz- ,.atra~cyiny yro„1am i;i 1 ędzynarodJwy z 1ewe 

WERSJA 'o STUDENTACH JEST · . 'ł . . _ . . ~ I lacyiną orkiestrą węgierską HUNOARIA·BAND 
roda1nych ustalono, ze 020 em areszto- ne, poniewaz wstr.zymu1ących się od gło- I na czele fenomenalm skrzypaczka CLAIRE 

ZMYśLONA I WSKAZAŁ NA WAR- wano 70.000 osób. Na kilka dni za trzy- sowania nie było. W ten sposób wiele I HEGEDUS oraz światowej sławy iluzjonista 
CHOLA, MURA WĘ, TWORKA I mano wszystkie osoby, co do których m'ljonów gło,sów, które należałoby zali-1 CORODNII · 

BRAUNA. . istniało najmniejsze p,odejirzenie, że nie I czyć do op.ozycji, zaliczo,no na korzyść DISEUSE MAGDA ENGEL 
Te dane zakomunikował ' świadek Łele- sprzyja,ją one reżymorwi hitlerorwskiemu. hitlerowców~ I C d . . f~ISTERS 1 fRY 
l • · • N' dz' 1 k' p dk l . . . h b h o z1enn:e 1ve z pe nym programem . 
• 0~1czme insp.. 1e 1~ s temu w. nocy o reś aią, ze w ostatnie wy o,rac l RA!WM HM' 1 a '** = 

f~~h 2;r::y~lnPio~k=ti~infJ.tąpił wy· Roboty sezonowe w i; 'odz1· I 
Do.chodzenie od chwili uięcia poda· -' ~ ł Sllmobójsłwo 

nych przez Bartczaka ludzi, potoczyło • • . • czy nieszczęśliwy wypadek 
się już stosunkowo łatwo. Przedewszy· . rozpoczną su~ po Sw1ętaeh W1elkaoocoych : L'd' 

3 
k . t . 

s tkiem L 'd · 3 k · t · J U d P • d · t P dl l" t ' 0 z, wie ma 
. . o z, wie ma. rzą osre me wa racy we e is 1 (gr) _ \V mieszkaniu swych chleb·1-

W~rch~. wska;zał . na Oitórka. . ~a _w_czorajszem posie?z~niu Ra~y 1 zeszłorocznych. Sezonowcy z!'ltrudnieni' dawców przy ul. Sienkiewicza 13 ul~-
Ten zas -; 1uz yv p,1erwszych ~eznamach Mie1sk1e1 prez. Ołazek oswiadczył, ze ' będą narazie przez cztęry dm w tygo- ł d · · , t ,i 

1 
_ 

- po~ał, ze ~z~ałał z polece~a Napole· tódź zyskała z funduszu Pracy na ro-I dniu, istnieje jednak możliwość, że po g a ~ · nt\u wcz~;~Jst~m ta.me.up 1a 
ona Siemaszki 1 że spotkał się wraz ze boty inwestycyjne w bieżącym roku! pewnym czasie ilość dni pracy w tygo- 1 z~mWsy.rt ie kn~m, - e ma s uząca e a· 
Zwierzewiczem i Siemaszką w restaura 3 615 OOO • t . l w b t k f Id · t · · k I g1a 1 cza owna. 
cji przy Zielonym Rynku. . : z10 yc 1. . o. ee . ego . on e- mu zos ame pow1ę szona. . . Dziewczynę znaleziono w stanie nie-

Świadek określa dalei rolę każdego renc1a z przed.staw1c1.elam1 Z~1ą~ków ~abaty sezo_nowe V.: ł'.:odz1 rozpacz-, przytomnym w pokoju służbowym. _ 
t h 1 d . Z . . • k 'h''. Zawodowych, Jaka miała odbyc się po ną się natychmiast po sw1ętach wielka- Przybyły na miejsce lekarz pogotowia 

z Ys· u zl. Wlkte;.zeW1cz, ia· to na1. 11b1~· świ_ęta~h, zwołana zostanie na dzief1 7 nocny~h, . prawdopodobnie już od dnia miejskiego udzielil zatrutej doraźnej po-
szy iemaiS.zce, orej!o nawe u sie ie kwietma 15 kwietma (e) . · . 
kiedyś przenocował _ otrzymywał od 0 b t . b d . . · • mocy, poczem skierował Ją do Ubezp1e-
Siemaszki broń, materiały wvbtichowe i ... ,o 0 mcy ę ą przyJmowam przez; czalni społecznej. 

pienią~e. Ogórek był już wykonawcą T k • · b ł • d k Narazie nie zostało ustalone czy Wit 
prOgramu tych dwóch i przedewszyst- asa iem porą a a sąs1a ę czakówna usiłowała popełnić samobói-
kiem J1łównym organizatorem „piątek". stwo i odkręciła kurek przy maszynce 

św.iadek 51pra~dził pofam ze~Minia Krwawe za.,jście przy ulicy Wspólnej 45 gazowej, ~zy też, ~atrucie spow?dowa-

oskarzonyc?, .złozone bez,pośre~ruo ~o Lódi, 3 kwietnia 1 dzit szereg ran ciętych głowy, klatki . ne bylo meszczęsbwym wypadkiem. 

!lreszt~ai:iu i bvł. w lasku w Jtt;l1ano:v1e (gr) - Wczoraj w godzinach ppoł., piersiowej, pleców i twarzy. • 
1 wt Ż~błl,encu, gbdzihe odbyhwały Slę proby dom prty ul. Wspólne) 45 na Widzewie w masakrze, w której głównem na- Otrue1e bromuralem 
ma erw ow wy uc O·wyc . b t .. 1 • h" h k' · d · b ł k b t d · t 

PRZEWODNICZĄCY: _ Kiedy do- y1. Wlu?wmą „ostryc porac un ow rzę z1e~n y ?stry. ta~a , . ra? u ~1a Łódź, 3 kwietnia 

wiedział się świaidek i jaką drogą o sąs1edzk1ch. j s-r? dzieci .wo1owmcz~J sąsia~k1. Kazde (gr) - W domu przy ul. PiłsudskiE:· 
piątkach? Jedna ~ lokat.orek tego domu, .na. tle ~ m.ch ~wazało ~as.woj ~bo?i'1ązek .do!o go 98 w Rudzie Pabjanickiej doznał 

śWIADEK: _ Bezpośrednio od os. plo~ek, Jakie krct~yły _vo domu o J~k1mś z~me meszc~ęśhweJ kob1ec1e od s1eb1e otrucia bromuralem 33 . .ietni .Józef Pa· 

karż<>nych Przedtem o nich nie słysza- męzczyfo:·e, rzuciła się na swą sąsiadkę kilku uderzen. . wlak. Denata znaleziono w stanie kr.m-
łem. ' ' 27-letnią Janinę Orent i tak dotkliwie Na .miejsce przybyli przedstawiciele pletnie nieprzytomnym w mieszkaniu. 

ADW. BOROWSKI: _ Ile było p~ą- ją poturb<:wała, iż musiano wezwać PO· policji. Sporządzono protokuł, pociąga- Zawezwano pogotowie miejskie. Dy-

tek? gotowie ~~~unkowe. I j~c do odpowiedzialności winnych pobi- żurny lekarz pozostawil Pawlaka na 

śWIADEK: - Tondysa, Bartczaka, . Na mie1sce przybył,. le~arz pog~to-i cia Orentówny. miejscu w ,stanie osłabionym. 
Mili i niezOT,(anizoWane dwie: Melki i w1a Czerwonęgo Krzyza, ldóry stw1er-

Dylib'5a. • • • Samobójstwo \V łaźni pr~y ul. Kruczej r~~~: 
Z!!ZRllAlil blllłJCh j Staruszek przeci11ł sobie tyły I wbił n6t w serce 0 PARCELE . 

Dzisiejsza se~ja sądu w sprawie prze-1 Łódź, 3 kwietnia. !zam. przy ul. Napiónkowskiego, w celu ~ BUDOWLANE 
ciwko 27-miu bombiarzom rozpoczęła (gr) W łaźni miejskiej przy ul. Kru- samo.bóiczym zadał sobie tak slraszn,e ~ 
się o godz. 9.30. Sąd przystąpił do ostat-

1 
czej 11, znaleziono wczorai starszego rany nożem, że istnieje słaba nadzieja ~ 

niego fragmentu postępcwania dowodo-
1 
mężcyznę, bro1czącego obficie krwią. Za utrzyma.inia go pr~y życiu. Po nałożeniu ~ przy ul. Krzemienler.klel ł 

wego, mianowicie do wvsłuchania opinji wezwano pogoto·wie miejskie. pll"owiz,orycznych opatrunków, przewie- 0 Retkińsklel do sprzedania. 
biei.tłych, znawców zakresu działania I Przybyły na miejsce lekarz stwier- ziono sędziwego desperata do szpitala w ~ Zgłoszenia: Piotrkowska 40, 

materjałów wybuchowych dwuch ofice- dził u denata Radogoszczu. ~ Zarząd spadkobierców I. K. 
rów artylerji. • ranę ciętą lew~~o przedramienia, pcd- Dziś, o.koło godzi.ny 8-ej rano, usiiło- 0 Poznańskleio, w dni POW· 

Jako pierwszy z~znafe kpt. Górecki, udzia, . szyi i i!lęboką rąnę w okolicy ł wał odebrać sobie żvcie 34-letni Alfred I~ szednie od 10-12 i od 4 

który dokonał analizy materiałów wybu . serca. , • • Tempel, zam: przy .ul. Ł_omż.yńskiei 25. IB d@ 6 popolud"7~u. • 

eh owych, odebranych Oid Bartcza:k.11. w · Okazało s1_ę, że. 73„}etw Józef L1b1ch T empel podciął sobie nozem ga.tdł,o. l!X*)000000000000G0~ 
., - ' - ..... ~-- .·. ·, .„,~.„ \.~· '"' . .: 

.„ ,. 
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JUTRO WYROK W PROCESIE 6RZESZOLSKIE60 
Adwokat Hofmokl-OstroWski wysuwa sensacyjną hipotezę, że dzie­
ci nie zostały otrute. - „Nie jestem winien śmierci moich dzieci I -

oświadcza w ostatniem słowie Cirzeszolski 
Sosnowiec, 3 kwietnia. mózgowych.· I dlatego mogę wysuwać . szerzona przez Bugajstwo,. pasowała dek Rychter, który zeznat. że Grzeszol· 

Przemówienia stron w wielkim .pro.ce hipotezę, Grzeszolskiego na truciciela. A gdy ski całował swą córkę w rękę, co wy· 
sie trucici~lskim trwały onegdaj do póź- ŻE DZIECI NIKT NIE TRUt. przeglądamy akt oskarżenia. wczytu- woływało u córki zawsze odruch wdzię 
nej nocy. ·z tych względów tylko w czę- zmarły wskutek trychinozy. jemy się w niego dokładnie. uwidaczn~a: cz~ości i n!ek_łam~nej radości. A Bu: 
ści nakładu zamieściliśmy cały przebieg się nam naraz rzecz potworna: caly akt 1 gaJstwo mow1lo, ze gidy Orzeszolsk1 
wczorajszego dnia rozprawy, dziś więc Tego nauka BSZCZB oskarżenia powstał stąd, że .i(uczalska '.całował swą córkę w r:ęke. dziewczyn-
drukujemy zakończenie przemówienia zjawiła się u sędziego śledcze1w i powie ka odwracała się i mówila „Judasz". 
adwokata Hofmokl-O~trowskiego, które 01·1 u~tal łaf.· działa, że jakaś znajoma z Rvbnei, któ- , Takich sprzeczności ]est tu wiele, skła· 
trwało przeszło cztery. ~odziny. :.1 rej nazwiska nie pamięta, mówiła jej,' da się na nie cały przewód sadowy. 

Po przerwie, adw. Hofmokl-Ostrow- Ale po · d · · .· lol·· eh . · ł kt • • St · · • 1 

ski m. ·1 cl I . . - wia aJą m1, ze w zw ... a ze rozmawia a z oras ze ac1wm·: Zarzuca się Grzeszolskiemu zbrod-
Z ?;1 

a e.1• • d . d . 'f t „ . zmarłych znaleziono tal. Nie ustalono 11 skich matką czy starszą córka i ta mia- ' nię Proszę J·aki świa'tlek mó,gł swemi 
ei zmy więc z zie zmy an az11 1 dokładnie ilości gdyż oparto to tylko ł • : • d · • · P I · ł b · ' ' 

teoryj na śliski i niemiły dla moich prze- I' ' . . I a JeJ powie ziec, ze e agJa wysz a. Y zeznaniami naprowadzić na ś.Iad poszu-
ciwników ~runt dowodów rzeczowych na ~Y iczeniach. Skąd wziął się do or- za Grzeszolskiego, gdyby on nie miał k'.swania przez Grzeszolskiego ta•lu? 
Zajmijmy się na wstępie trucizną. B~ g~mzmu tal? Pytałem J?rof: Siengale- dzieci. l to wszystko. Poza tern nikt Skąd on wziąl tal? PołicJa szukała Je· 

· spór ten rozstrzyónąć i ten znak zapy- "'.'~cza dlaczego s~al~cz_eme się przy ~ek j nic nie wie, nikt nic nie słyszał i w ca- o-o śladów bytności w Szooienicach, 
tania, który wisi ~ad opinią całej Polski c~i trupa powoduJe smier!elne z~l~aze-. łym akci7 os.karżenia niema an:\ jednego tam gdzie tal produkują. Nikt go tam 
usunąć, musimy stwierdzić kto, kiedy i me. Biegły ?dparł n~ to, z.e przeciez mal słowa w1ęce1. I nigdy nie widział, aczkolwiek wszyst­
dlaczego - aby ten martwy papier aktu my w ~ob!e kupę mmera!ow, złoto, sre- Mam odwagę powiedzieć. że ten pro I kim mieszkańcom pokazywano iego fO· 
oskareżnia zaczął żyć wśród nas. Czwar br.o, mdedz„ a~sef•k_ba~ ;t~. Z~py_t:lem 1 ces zrodził się na niewlaściwem podlo-

1 
tografję, Był tylko jeden świadek, któ­

te. z~sad11Jcze ~ytanie jest !'c~y"? Czy więc, zy Jes . ~ ze a 1 na 0 
·J rzy- żu. Tak huczała plotka, tak . motlo~h 

1 
ry stwierdził, że go tam widział: byl 

dz1ec1 zmarły nienaturalną sm1erc1ą.. m~~mN~'iJi(Iij~~ZCZE TEGO NIE domagał się głowy Orzeszols~ie~o, ze „ nim restaurator Szuster. Ale skłamał 
• • , • ZBADAŁA z:-obi.ono te~ proces, . aby me_wmn~go; bardzo naiwnie. Stwierdził beza~el~-

TalB mn llCB sm1nrc; A' • • 'l' k . 't . . bodaj człowieka rzucić tlumow1 na zer. cyjnie że Grzeszolski był w Szop:iem-n 11 ( więc Jes i nau a Jes Jeszcze !Ile- I ' . „ · · 1935 

J • kompetentna to czyż my możeby być ft" k. d , . f f • I" cach, w Jego restaurac]l w mam r. srzego I bucyny kompetentni? A zresztą skąd Grzeszol-, 18 rzyw ZCIB a us1a. I Pamiętał tę. da.tę! gdyż wtedv akurat 
I k' d b ł t f? w h 'dl t · · 1 tt sporządzał 1ak1es rachunki. 

Przypominam, że lelCar,ze nic nie wie- s. 1 z 0 Y a • , • . an u eJ trucizny i W tern miejscu przcwodniczacy mo- · · " 1935 roku Grze-
dzieli, nic nie mieli do powiedzenia. I tu mema. Przypuscić, ze produ~ował. g~: nituje obrońcę. Adw. ttofmokl-Ostrow- A ~rzeciez w maJU 
zaczyna się tr.agizm tej sprawy. My do- w roku 1931 po to, aby tr~ć. mm dztec1. sk~ mówi dalej: szolsk1Ż W EZIENIU 

cl • • dz' , d · • · w roku 1934? Tego powazme potrak-1 JU SIEDZIAŁ W I • 
praw y 01e W!ell?y po 1en z1s1eJszy, na t ć • ·. • I - Ten proces nie dostarczył dowo- Gdy b(}dziecie panowie w ciszy po-
co <ikmar~ t1e~1. frjedycynj ~ tym wy- o7~1a:::;o m,:z3~·szym ciągu snuję swój d?~ .zbrodni. ~iemy w,szyscv .. że Sta- i koju narad zastanawiać się nad zalrnń­
pa u z .~n ~u o~a a z~p.e Dle. . wniosek , c1wmska mu się narzuciła .. Wiec kto · czeniem tego procesu, gdy będziecie 

Alle col~ nd1~co~ prkze.c1ez ldekkarzel,. kto- ŻE DZiECI ZMARŁY NATURALNĄ 1 zrozumie, jakikolwiek bedz1e wyrok, i ważyć czy należy skazać, czy uniewin-
rzy ~czy 1 .~1ec1 1 tor~y ~ . ona 1 na- ś poco ten człowiek miał mordować, pa·'. nić p~miętajcie 0 jednem: 
stępme sekc11 zwłok stw1erdz1h. Przeda- . MIERCIĄ I trzeć na pogrzeb za po2rzebem pa-\ ' 1:1KA 
wszystkiem stwierdzili że dzieci przed - porazenie opon mózgowych na tle t , 1 k • d • . ' i i GDY SKAZUJE SIĘ CZŁOWIL • 
ś~iercią były przyto~e Lekarz odwie- gruźlicy. I dr~ecć' dna

1
powo ne ł ?nam~ ~teci, sJe-1 TRZEBA TO UZASADNIĆ. 

dził Jerze~o na dwa dni ~rzed jego śmier Jakto? - usłyszę pytanie - razem zie we noce u oza urn eraJąceg~· c- ~ .jak, panowie s~dziowie, uzasadn.ili-
cią - chłopiec był zupełnie przytomny. zachorowały? Przecież to zastanawia-I rz~ka - c~y poto aby zd~b~ć ko •et<;, bv~c1e wyrok skazuJący w tym pr~cesie? 
Lekarz odw~ed,ził J:,ucynę Grzeszolską na ją ce. Nie, proszę sądu, to nie jest i;asta- ktora ~u się sama n~rzuc~ a· Mówio: i „ Winien, że zamordował dnia tego a . ~ 
niecałe dwie ,doby przed śmierci;\, stwier nawiaji:\-ce, jeśli przypon111łńty sobie: -że' fiO, tu ze Grzeszolski, chciał ot~orzyc ~ tego„." Proszę wysokiego sądu, nawet 
dził, że siedziała na łóżku, bvła: p~zyt<!~ Jerzy i ·Lucyrla byfy bliźniętami;" A wie- ~kr~ydła do ło~u. chcJał' ropocza.c n~we . dzień zbrodni nie zosta1 w tym pro~e· 
na, nawet dowcipkowała. A cóż nam po my aż nadto dobrze, że u bliźniąt prze- zycie, które miało być ukoronowamem sie określony. 
wiedział dr. Kołodziej, jedyny z pośród ważnie tak się zdarza, nawet w póź- ie~o prag_!łień młodzieńczyc~. Więc to! A później będziecie musieli napi'3aĆ, 
lekarzy-praktyków, który leczył osoby nym wieku, że chorują i umierają z tych "?1 a.ło hyc ."~oronow~niem. Je~o ~rag- c.11aczego zabił. To cóż napiszecie, pa-
doprawdy zatrute -talem? Trzy osoby, z samych powodów. men młodz!enczych, z~ ozemł. się z nowie sędziowie? Czy ten przewód 
tych które on leczył zmarły. Jedna była brzydką, mepozorną corka stróza, za· dostarczy} wam jakiegokolwiek ma-
niep,rzytomna na p.ięć dni przed zgonem, lil'"lll~zoJ~kl. pł~JJZB rabiającą 80 złotych .mi~siecznie? tterjału? 
dwie - na cztery dni i dodał, że to jest I 4'11iJ I! hn.t - _My wierzymy w zycie pozagro?o'Ye, i Ale nie chcę w ten sposób myśleć. 
konieczny objaw przy zatruciu talem. A teraz pomyślmy na chwile. że ten w1er~ymy, ze duc_hy zmarh:c.h. blJski·~h i Wiem,- że wasz wyrok będzie sumien-
. Mówił nam zatem, że w wypadkach człowiek siedzi w więzieniu od półtora nam . 1st~t są tu między nanp. Pan.ow:e I ny i sprawiedliwy, a jest to możliwe 
śmiertelne~o zatrucia talem, muszą się roku i pomyślmy na chw)le. że jest -in sędz10wie, gdyby mogty si.e. t~ ZJawić i tylko wówczas, jeżeli, panowie sędzio· 
na ciele cho.rych pojawić wrzody, czyra· niewinny - co za potworna gehenna przed .trybunatem duch.~ dzieci Grze-

1

. wie, staniecie tam, gdzie was ta lawa 
ki. Lekarze badali dokładnie chore dzie- człowieka, który w cią2u krótkiego szolsk1ego, zawoła!yby · brudu, która przelewa się i bulgo~e w 
ci bezpośrednio przed ich śmiercią. czasu stracił żonę i dwoje dzieci i któ- „Nie krzywdźcie tatusia! Niech ta; plotce sosnowieckiej nie dosięgnie. 
ŻADNYCH WRZODóW ANI CZYRA- rego posadzono na ławie oskarżonych tuś wyjdzie stąd, bo myśmy JZO bardzo 1 Przewodniczący zwraca się do os-

KóW NIE ZAUW AżYLI. pod potwornym zarzutem zgładzenia kochały, ale ·nam kochać nie pozwo- i karżonego: 
Więc przecież musi się zrodzić pew- najbliższych. (W tern miejscu Orze- łono". I - Czy oskarżony chce powiedzieć 

n.a wątpliwość, czy było tu zatrucie ta- szolski, który cały czas byt spokojny, Przeprowadźmy porównanie świad- i coś w ostatni em slowie? 
Iem~ - A nadto przecież według hipote- ZAŁAMUJE SIĘ I ZACZYNA SZLO· ków. Porównajmy tych inteligentów, 'i Orzeszolski wstaje, mówi cicho: 
zy, wysuwanej przez akt oskarżenia, z.u· CHAĆ. kt~rzy tu zeznawali i p~równaimy Bu- _ NIE JESTEM WINI.EN ŚMIERCI 
pa była zatruta. Kazimiera Cabajówna Proszę sądu, by zapamietał sobie da- g~JÓW. Komu ma~y wierzvć_? Byt. tu DZIECI. NIE JESTEM WINIEN CHO· 
jadła tą zupę, nawet dwa tale.rze, wy- tę 24 stycznia. Od teR;o dnia plotka, wiarygodny, powazny człowiek. sw1a- ROBY CABAJÓWNY. 
miotowaJ.a później, ale nie zachorowała. 
Marja Cabajówna nie jadła tej zupy, a Przewodniczący zamyka postc;powa-

zachorowała. Biegli lekarze znakomicie Hallo'· l'u rodJ-o' nie, komunikując, że wyrok ogłoszony 
upr·aszczają sobie wszvstkie kwestje: będzie w dniu 4 kwietnia, sobotę, o go· 
były zawroty głorwy, mdłości, biegunka- PROGRAM ROZGł.OśNI LóDZKffiJ jowej"-wy.gł. re-cl. Jnn Piotrows-k!. dzinie 3 PO poi. 
to są objawy zatrucia talem. A ia pytam POLSKIEGO RADJA. 18.40-18.454: O wszystkiem potroszku. •••llllil••••••••••••• 
wszystkie, znai'dui'ące się tu na sali oso- PIĄTEK, dnia 3-go kwietnia. 18.45-19.00: Piosenki w wy:k. chóru Dana. 

d 19.00-19.10: ,,Chleb, najgodniejszy i najcenniej· 
by, czy która z nich przy niedyspQlzycji 12.15-12.40: Audycja d:la szikół p.t. „Jak gwiaz • szy daYr'• _ poga1danka A. Pluskowskiei. 

ł dk d • . ,_, . ł ka śniegu kroplą wody się stafa" - Ewy Za· z r1 d · 
żo ą : a, po zje zemu la:Kle~O·Ś mew aś- rembiny z iluskacją muzyczną Władysława Ma· 19.10-19.20. apowie t programu na zień na· 
ciwego pokarmu, nie ma tvch samych ob cury, 12.40~13.10: Koncert ponularny z udzia· stępny . . ,., 19 20 19 35· Koncert reklamowy. 
jawów. Więc co, czyi zara.z ma myśleć łem solistów (płyty). 13.10-13.15: Chwilka gos· 19·35- 19·39· Wiadomości •'"ortowe łódzkie. 
o talu? · podarstwa de>mowego. 13.15-13.20: Z ryn~u · - ' : ~„ 

· . . pracy. 13.20-14.15: Melodie z filmów dtwię- 19.39-19.45: :Wiadomości sportowe o~lne. 
3 KWIECIEŃ 1936 R· - Tak, ale wypadały wtosy. Przy- kowych (płyty). 14.15-15.12: Przerwa. 19.45-19.50: Komunikat śnie.gowy z Krakowa 

wiązywanie tak wielkiej wagi do wy- 15.12-15.15. Prz.egląd gi~łdowy łódz\?. . 19.50-20.00: Biuro studjów rozmawia ze słu-
padania włosów jest wielkim błędem. 15.15-15.20: Wiadomośc.1 o eksporcie pol~lum. chaczami P. R. 

Wpływy działające podczas dzisiejszych go­
dzin rannych sprzyjają studiom i sztuce. Do 
godz. 10-ei możemy także z powodzeniem roz­
poczynać nowe interesy i nawiązywać stosunki 
z bankierami, przemysłowcami i artystami. Mię­
dzy godz. lQ_tą a godz. 12-tą nie należy wyru­
szać w podróże morskie ani przyjmować pod­
władnych do służby. Kolo godz. 13-ej oczekują 

M I
. d . ·d . b't . . 15.20-15.30: Przegląd giełdowy warszawski. 20.00.:._20.30: Koncert symfoniczny. Wyikonawcy: 

1 am 1st O Je nego Z naJWY 1 meJ- 15.30-16 OO: Koncert w wykonaniu kwartetu Orkiestra P. R. pod dyr. M. Mierze,jewskiego 
szych dermatologów polskich dr. Lu- salon.owego rozgłośni krak (z Krakowa), i Imre Stefaniai (forte.pian). - Pogadankę 
stra z Krakowa, którego chciałem po- 16.00-1~.15: Pogadanka dla chorych w opraco- wstępną wygłosi Konstanty Regamey_ ' 

t 
• · k b' ł któ · . waniu ks. kapelana M. Rękasa (ze Lwowa). W. przerwie o godz. 20.SOi Dzieimik wieczorny 

wo ac Ja o ieg ego, a ry pisze m1, 16.15-16.45: Koncert ZelSIIJOłu Tadeusza Sere- oraz Obrazki z Polski współczesnej. 
że wypadanie włosów jest objawem dyńskiego (ze Lwowa). 22.30-22.45: Skrzynka techniczna - wygłosi 
przy wszystkich niemal chorobach infek 16.45-17.00: „P(z.yr~da w kwietniu" - pog'.'-- red. Wacław Frenkiel. 
cy'Jnych a plackowate łysienie jest ob· dank.a dla dziec.i st.arszych, w oiprac-owamu 22.45-22.50: Wia-domości meteorologiczne d1la 
, ' Stanisława Sumińskiego. żeglugi powietrznej. 
Jawem zatrucia trychinozą. 17.00-17.15: ,,Skarby Polski'• - „Człowiek na 22.50-23_30: Muzyka lekka i salon. (pły·ty). 

A teraz przyczyna śmierci. Prof. z~emiach nas~ych'• - „Na połu~n.·wschco·d- NAJCIEKAWSZE AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
· k t · · · nich kresach' - odczyt wygłosi prof. e-

Olbrycht W sweJ e .sp~r yzie pisemneJ zarja Jędrzejewiczowa. 18.00. BUDAPESZT: Piosenki tatarskie. 
powiedział doktadme Jak to się przed- 17.15-17.20: Minuta poezji: Nowe wiersze Ka- 18.30. LENINGRAD: Koncert symfoniczny. 
stawia, oświadczył tylko, że śmierć na· zimierza W~er~yński~g.o., . 19.10. BRNO: Kwartet cytrzyst6w. 
stępuje wskutek porażenia. To samo u- 17.20-17.50: W1.en1ec. p1esm. ludowych śląskich 19 20. PRAGA: Pieśni ludowe. 

. . , , w wykonaniu choru m1eszane!!o stowarzy- 19;25, WIEDEŃ: „Samson i Dalila'•. 
styszatem od dr. Kolodzie]a, ktory os- szenia' kolejarzy śląskich pod dyr. Henryika 20.35. RZYMi Koncert orkiestr. 
:wiadczyt już wyraźnie, iż następuje po- NiczeJ!o (z Kafoyvic). . 21.15. MEDJOLAN: Muzyka jazzowa. 
rażenie ale serca zaś mózg nie ma z 17.50-18.00: Poradmk sportowy. 22.00. SZTOKHOLM: Muzyka lekka. 

• ' ', ' A . . · d . .j18.00-18.30: „śladami .Janosika" - audycja Sta· 22.15. OSLO: Melodje hiszpańskie. 
tern me wspolnego. przec1ez U Zle.:::i . nisława Roy'a (z Pozna.nia). 22.30. MEDJOLAN: Muzyka taneczna. 
stwierdzono po sekcji zapalenie ~>P.~ :18.3Cb18.40: Pogadą~a ,,Ł6cb:ikiej Rodzi!ly, ~J~: 22._40, Jrf!M= l!ll&Zl'k• łGec&Qll.' 

nas różne nieprzyiemności i nieporozumienia z 
przełożonymi i współpracownikami. Od g-0dz. 
13-ej do godz. 16-ej jest odpowiednia pora do 
kupna i sprzedaży ziemi i rzeczy pochodzących 
z ziemi, iak np. metali, nafty i t. p, Okres ten 
sprzyja także sprawom miłosnym i przyja~nym. 
Następne godziny zapowiadają się nieszczegól­
nie. Działają ujemne wpływy dla stanu zdrowia 
i narażeni jesteśmy na przykre rozczarowania 
oraz na straty materialne. Wieczór natomiast 
przyniesie mile przeżycia psychiczne, zaintere­
sowanie artystyczne i powodzenie w związku 
z teatrel,)1, muzyk<'!. i sportem. 

Dziecko dziś urodzone - energiczne, zmy. 
stowe, o wybitnych zdolnościach artystycznych, 

l.r.ieufne osiągnie to do czego dąży. 



-
Napisał specjalnie dla .Expressu•: Bogdan Lol. 

' CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWOSCI„~ 
Sensacyjny romans współczesny i 

208 •• ·-1 
STRESZCZEN!f POCZATKU POWIESCI _ Czego się pan przestraszył? my kupę forsy na tym filmie . .,, na dekorację. . , . . 
i'omiędzy dyrektorem fabryki rur kanalizacyj· T t _ Mhm ... _ przytaknął Werner, my Oczy Gastona pobiegły ~own.1ez w tę 

aych Alfredem Krauserem a jego sz ferem Ja· W k egoi"° ~m... k' b t śląc zupełnie 0 czemś innem. , . s~roną. Tuż przed br~mą leza.l ciągle ÓW 
nem Rogoszem doszło do gwałtownej sceny w s aza rę ą na mane m ez g owy Gaston wyciągnął doń papierosmcę. meszczęsny marn~k'.n z obciętą ~ł~w.a.. 
gabinecie dyrektorskim. Rogosz został wyda- - Myślał pan, że to prawdziwy Zapali'li' otaczaJ·ą·c si'ę kłębami· wonnego _ Pod tę własme fab.rykę zaJezdza lony z pracy za to, że ujął się krzywfl „ licz• I trup? 1 N d k 
kowanej przez dyrektora 1 ubo!nicy. • d ' · tajemnicza limuzyna... a JeZ lllę WYS a-

Nazajutrz wczesny~ rankiem przed fa nry ką I - Tak... ymu. Chciałbym panu opowiedzieć te- kuj~ nie,m.al jednoc:ześnie ?'szy~cy t_rzej ~11usera jakaś .przechodząca. kobieta 1. ' knęłaj - Ciekawe ... - pokręcit Gaston gło- raz tres' c' scenarJ·usza, posłuch'.ł pan? _ I męzczyzm:. t.en •. ~tory krązyl taJemmczo się na trupa męzczyzny L. odcięt ą głową. W za· wą. _ Już drugi taki wypadek... ! d k I ponury drab w 
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausera . ó '? k ł . W _ Nie czekając nawet co mu Werner po prze m1eJS 1eJ U icy, . . 

Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie-1 - Co pan m . W!. - OC ną Się e~ odpowie na to pytanie,' Gast0n przy-1 cyklis~ówce i szofer. ... R.o.zglą~aJą Się 
aiące później stnnął przed sądem, który ska'lał go 

1

1 
ner. - Co pan mówi? - zawołał podeJ- obiekt twarz w maskę powagi, odchrząk! ba~zme dokoła, cz.y m.kt IC~ me pod-

na 15 lat wię~'eaia za. za_mo_rdowanie Krcus e r~. rzliwie. t W porządku uhca Jest pusta 
Rogosz. ucieka z w1ęzie11;1a na dwa. tyg.odn1e I - Że t dzisiaJ· J'uż drugi wypadek ... nąl i zaczął opowiadać: l ~Ule·:· . . , . . . o b ' 

przed termme1'1 wypuszczenia go, udaie się do 1 o , . . . _ Proszę uważać, bo to jest sprawa i n;_gdz1e me w1dac. zyweJ .duszy. W o-
mieszkania Walczaka, który miał mn wyjawić, : Jeden ze statystow tez się przeraził te- dosyć skomplikowana.„ Otóż tak: burza, ~aty, do ~tór~go, Jak to SI~ łatwo dom.Y­
~to był mordercą Krausera, ale nie .dnwiedział : go manekinu ... Chociaż, mam wrażenie, szalej\! nad miastem ... Błyskają pioruny, I siec,, nalezy h~1mzyna„ ~aJ~ znak sw01m 
~i: ~eJ:iy~~z;v~~cr:~~·ir.c~~IJm~icf.ruźhcę skonał.I że z tamtym byto co innego... , rozlega się huk grzmotów, niepokojąco! ludz10m. !ekk1em ~km17mem głowyM. 

Pani Elźbieta Wernerowa, żona Hugona Wer-
1! Werner zdawal się nie słyszec, co pluszcze deszcz... Zrozu~1eh g~: wyc1ągaJą .z samochodu 

nera. glównego akciona1iusza fabryki samocho- do niego mówiono. Ujrzawszy fotel, zbli -. Doprawdy, nie jestem teraz uspo-1 zwłoki .cz.tow1eka, pozbaw10ne gtowy .... 
dów pojechala piękną. limuzy1~ą na spacer ze ; żyt się doń i usiadł. Oddychał ciężko, wbiony do słuchania ... _ przerwał Wer- U~ł~d~Ją. Je przed bramą, l?o.cze.m szybko 
j~mŁ~gko~~kf~~hankiem, sza.erem - Andrze- ! nierówno, jak po wielkim wysiłku. ~i- ner niecierpliwie. - Innym razem bar- 1 odJe~~~aJą„. T7ra~ na~tępuJe t~k zwane 

Poprzedni kochanek WerneroweJ, Jerzy
1I dząc wlepione w siebie pełne nieustaJą- dzo chętnie posłucham ... Chciałbym już przeJsc1e - w1dac dwie po~tac1e, ~~chy 

Zrębski, staje się przypadkowo właścici elem lis- cego zdumienia oczy Gastona, uśmiech- stąd wyjść... _lone ~o siebie.:. (?w bogaty J~~~mosc roz 
tów Walc~aka, z których dowiaduje si~. ~:' nąt się blado i szepnął: _ To nie potrwa długo.„ _ upierał mawia ze swoJą z.o~ą·:· Mówi JeJ: .„Wszy-
Kra~ser nie został. zamordow.anJ:'· Po „~m 1 erc1 _ Nerwy proszę pana nerwy!... się Gaston przy swojem. _ W ciągu. stko .got-0we, w:v,Jezd~am ~agramcę ... Za 
swei odebrał p i eniądze. zmienił nazwisk.:> aa . , ' . . . ł ' . · · ó I dz d h dz mÓJ pociąg Umarłem Werner 1 zalożyl nową fabrvke. No, ale Jakos m1 Juz przesz o 1 czuJę się piętnastu minut opowiem panu szczeg - ~o. mę o ~ o 1 ••• • • • 

Zr~bskl. ~~antażui~ Wernera. . lepiej... lowo ... Więc, proszę słuchać ... Film za-
1 
JU~, ro~~n:i1e~z, umarłem:·· ,Mo7...e JUZ w 

„Dm:t?ira nakazuie Ro~oszov.i:1 . aby wróci Gaston milczał przez pewien czas, czyna się bardzo nastr·oiowo, widza: !eJ chw1h Jai~1ś przechodz1~!1 ~~ala~ł ~o-
do swei zony, a gdy Jan me che1al o tern sły 1 ś . h . . t lk d . h 'li odrazu przechodzą ciarki od stóp doj' Jego trul?a .... ~nowu p~zeJsc1e. w1dz1m~ szeć, został zn ienacka napadnięty i ugodzony I u m1ec aJąc się Y 0 0 swmc mys · gto'w... K. r.ausa, Ja.k g. oh gło.wę I brodę ... Po chw1 
nożem w plecy. Ran nego zab era i ą do szp i!1la Wreszcie rzekł: · d z 
Prr.y łóżku jego czuwa W ikta. która me wie I _ Wie pan, wszystko wskazuje na Zniżył ton do tajemniczego .szeptu, h Jest z.m1~111o~y me o .Pozna •·· a-
te RogJsz jest iej oiciem„. t . f'I b d · d ·wym J'' kby powierzał swemu słuchaczowi klada meb1esk1e okulary 1 ... R . ·t . 1 s 1 k . . Wik o ze nasz 1 m ę zie praw z1 a . . D , 1 o ć' sn ł ogosz opusci szp1ta . po y aiąc się z • • b . ,.. . d t tk'e sprawy poważne wymagające naJŚCI- - osyc.... osy .... - wrza ą tą, dochodzi do wniosku, że kocha się ona w prze OJem ... ;:,wia czą o em wszys ~ , . . . '· nagle Werner zrywają się z miejsca. -
n'.m, nie wi,,.dząc: że jes.t .o~ jej <Jjcem. Przera· znaki na ziemi i niebie, jak to. się .mó~1 .. 1 sleJszeJ ~o?spiracJI. . t _ Chodźmy stątl!. .. 
tony tell) odkryciem wy1ezd za. (Bo my aktorzy musi pan ;wiedzieć Je- - Niech pan zamkme oczy, to. at z . h ł h t . t 

P:i przybyciu do zapadłei wsi - Kurkowa steśm \ bardzo. 'rzes dni i wierzym~ w wiej będzie panu wyobrazić sob1t! to . -:- araz, m~c. pan pos uc a, o 1es 
dostaje tam prace w tartaku dz iedzica Nuga ta Y lb ąw· . wszystko co panu opowiem ... Więc - naJc1ekawsze m1eJsce ... - złapał go Gas-

Rogosz udał się do „Czarciego dwor!l". aby ~ak. z.w~ne wr z Y··· ierzyFy· w!!;~: burza pb;runy deszcz!... Oczywiście ton za rękę. 
wyświetlić jego tajemnicę. W kracie piwnicz- ze Jezeh w teatrze na genera neJ pro 1 ~ rz tern wszystkiem odpowiedni pod- - Nie chcę słuchać!.„ Nie mam cza­
nego okna zauwatył o~łą.ka~ą twarz starca, il tó· jest jakaś awantura, to premjera mu~1 pkt dy • . I · to ~d · my- su!... To jest bzdura co pan opowiada!... 
ry krzyczał, że zna ta1emn1cę Krausera . . Uczy· . d , .. l' t . t stko od- a muzyczny ... . o "".l zimy prze . I . B d ? ' b'l G t . b-
niło to na Rogoszu olbrzymie wrażenie . Posta- Slę ~ ac: Jeze 1 na Offita~ WS~y kającego się pod muramt domów dostat- . - .z ura. - Z~O I as ?n O ra-
nową sprowadzić zaraz policję i uwolnić starca J:>ędz1e Się na generalneJ prÓ~Ie w nale- nio ubranego jegomościa ... Na pierwszy : zoną minę. - No. wte pan? Niech pan 
z ka1dan. . . . . zytym porządku, wtedy - mema co - rzut oka można w nim poznać bogatego i posłucha, co daleJ„. 
sób?bląkamec znikł Jednak w taicmmczy spo sztu~a _leży ... I niech pa_n .sobie -yvyo- człowieka, który musi mieć nieczyste I Ujął Wernera za klapy i siłą wtłoczył 

Rogosz wyjeżdża z Magdą do Warszawy. brazt, ze te prognostyki ~Ie z~wwdły sumienie, albo boi się kogoś, bv co c:hwi 
1 
go spo"'.'rotem w fotel... By.ł t~k b.ardz.o 

A t1 mczasem Wernerowa po morderstwie dotychczas mkogo ... O, duzo, duzo prze- la przystaje i wodzi niespokojnie oczami . pochłomęty tern, co mówił, ze me Wl­
Zrębskiego wróciła do męża, który jej wszystko sądów mają aktorzy ... Wiadomo naprzy dokoła .. Niskie najwyżej dwupiętrowej dział, jak Werner zmienit siię na twarzy, 
przebcaczył. A t ś" d b ł d d 1. · ktad, że jeżeli sztuka podoba się akto- kamieniczki w'ąskie ulice· przedmieście . nie dostrzegł szalonego przerażenia, ,, zarny n o o e r-a wum o m1arzom , . b d . d b ł · ' ' · "I 1 · · · h 
- „żyletce" i Konikowi - list Walczaka, po- rom, wo~cza~ me ę zte po o a a się Co robi ten bogaty człowiek w biednej, ma UJącego się w Jego. oczac ... . 
etanawiając oddać ten dokument Rogoszowi. - publicznosci I - naodwrót. Pozatem dzielnicy? ... Teraz widzimy numer trzy-/ Wsłuchany w swoJe słowa, UP\)!ony 

Rogosz przyjechał. z Magd~ do Warszawy. wierzymy w ludzi, którzy przynoszą nasty ... Mroczny tunel bramy ... Jakby! niemi, jak najcudniejszą muzyką, rozwi­
r:n::;~rc:e a~:j~tod:a~z;~i~l;~ad~:a~r~ ~~2;: pecha... Kiedy . występowałem w tea- spod ziemi wyrasta przed owym tajem-

1 
jal barwnie akcję filmu: 

nego k~pca. trze, przychodził od czasu do czasu do niczym przechodniem barczysta postać t - Potem widzimy żonę Krnusa, jak 
P drodze do urzędu śledczego Rogosz uciekł jednej z naszych koleż~nek _jej prz~!a- draba ... „Gotowe?" ... „Gotowe!" ... R.oz-j podejmuje jakieś pieniądze ... To premja 
Wrócił jednak ~a d~o.rzec, ale Magdy. nie ciel, ~tarszy, przyzw?1ty Jego!11osc ... lega się warkot motoru, błyskają ślepia ; asekuracyjna, którą wypłaca jej towa­

znalazł W ~ewne1 chwili podszed! ~0 0
•
1
ego Spokomy, grzeczny, miły, ale mimo to reflektorów i na ulicę wytacza się z bra- 1 rzystwo ubezpieczeniowe za rzekumą 

~~~~u~~d:~:i!. Magdy, pytając, gdzie się dziew· ?JYWOfywał każdem swojem przyj~ci~m !11-Y luksus~wy .samoch?d ..... Bog~ty J?an' śmierć jej męża... . 
Gdy obydwaj znaleźli się na ulicy, Rogosz istny popłoch ... Czemu? ... Bo uwazahś: I drab otw1eraJą drzw1czk1 1 wsiadaJą ... 1 Werner przygryzł wargi, walcz.ąc 

wsk.oczył do tr;am~aju, ale .Pozn.ał go wywiadow· my go za człowieka„ który przyn?SI Deszcz pada bezustanku, pioruny bły- : całą silą woli z obłędnym strachem, któ-
ca 

1 
Jan rzucił s

1.? do uc:eczki. , pecha do te~tru. T? dziwne, ?ardzo dz1?' skają raz po raz, a w ich krótkich reflek- ry scnwycił go za gardł·o ... 
„Cza.my.Antoś udał. sie do W~rnera i prze 'ne, ale - mech m1 pan wierzy - me sach widać pędzący szybko samochód ... I Jasne przebłyski w mózgu· zacho-konał się ze Werner iest właśme Krauserem, I b ł dk · b t · , ć t h ·1 · · • · · 

którego ;zekomo miał zamordować Rogosz. j Y ·o wypa . u, ~e. Y en Jegomos przy- . Gaston prz:rwa1 n!! c w1 ę 1 tnum- , wać spokóJ za wszelką cenę, bo kata-
Zapowiedziawszy zemstę, ,,Czarny Antoś" szedł ~~kulisy ~ zeby spektakl ~o.sze~ł fuJącym wzrc:k1em sp~Jrzał na ~er~era, 1 strofa wisi na włosku ... 

<>dchodzi. Na progu spotkał Elżbietę, która za· spokoJme do konca ... Zaws~e musiało się przekonany, ze potrafił wreszcie zamte- Gaston może odrazu domyśleć się 
prasz~ ~o !la wódki:,. Pr~ewrotna kobieta chce coś stać ... To tancerka zw1c~nę~~ nogę, resować obojętneg-0 wspólnika począt- wszysi1kiego, choćby po jego niebieskich 
go usidli~ 1 odebrać mu list. Walczaka. „ . to kurtyna się oberwała, to Jak1s aktor kiem scenarjusza. okularach ... 

Poszli na wódkę do knaJPY „Kacapa , gdzie Ó, ·t · Ś · ł · c· k · · d ? · · · ~otkali Dirunia. Antoś WYchodzi, zostawiaiąc sp zm się na scenę - co musia 0 się - ie aw1e s1~ zaczyna, praw a. Więc: spokóJ, spokóJ!. .• 
Elżbietę i Birunia samych. Elżbieta prosi prze· stać. - mruknąl, czekaJąc na słowa po- I nie uciekać, jak tchórz, nie chować 
atępcę, ~by <?debrał. list A~tos!owi. Biru~. ocza· Werner miał przymknięt: oczy i zda chwały. głowy w piasek, bo ta metoda do niczego 
ro~any. 1e1 J>l~knością, uda1e się ~ ślad za AD.· 1 wał się nie słuchać .zupełme tego, co - Ciekawie ... - powtórzyl Werner, nie doprowadzi ... łosiem 1 zada1e mu skrytobóczy cios nożem... · d ł G t Alb t · · t k t · h · śl' · 1 

:Werner ulegając proś'hom pięlknej Ri.ty ko· opow1a a as on. o ez.--: I a O Jak ee o, maJąc my I ciąg e zaprząt- Przeciwnie - trzeba wysłuchać Ga-
cha.nki Ga~tona, finansuje film mający za f~bułę wyglądato - słuchał w skup1enm. A Ga- nięte czemś innem. stona do końca, zgłębić tę niiezwykhi ta-
znane ~adk:i. sprzed piętnastu la:y. gdy Rogo- ston mówił bez przerwy: . - Właśnie ... - mlasnął Gaston ję- jemnicę: skąd on wie o wszystkiem, 
•za uwięziono za rzekomą zbrodnię na Krąuse· - Wie pan, doszło do tego, żeśmy zykiem, jakby oblizywał się po czemś skąd wziął temat do swego scenarjusza? 
rzetraf chciał .te Rogosza zaangażowano· do te· wysłali delegację do tej koleżanki .... Że- smacznem. - Grunt, żeby publiczność A może ... Nie, to przecie niemożliwe, 
go filmu. Wy~tęipował on w roli policjanta • . - by w imię dobra ogólnego umawiała się była zaintrygowana już od pierwszego żeby fabula filmu o„. Alfredzie Kr.rnsie 
W .pewnej chwili Rogosz zrozumiał, co się dz.le• ze swoim przyjacielem gdzieindziej, a momentu, żeby dręczyła się zagadką: (co za szatańskie podobieństwo nazwisk 
I• 1 przyp~dł~zy do Gastona począł gorączkowo nie za kulisami teatru... kim są ci ludzie, co to za tajemnicze przy identycznem imieniu) był<i wytwo-pylać, gdzie jest Krauser. T k b d · k t ~- d I' · · t ? f t ·· ścigany przez aktorów, którzy myśleli, że - a , to ar zo cie awe... .- au o, ffi'l\nące po eszczu u 1cam1 m1as a rem an azn ... 
mają do czynienia z wairjaitem, Rogosz pobiegł ocknął się przemystowiec jakby ze snu. I oto widzimy, jak auto zatrzymuje się Nie, nie, za tern wszystkiem kryje się 
na strych i uk;yt się w .akrz:rni z rekwizyt:~ _ Godzinami mógłbym panu opo- przed fabryką... Przed fabryką Alfreda jakaś groźna niespódzianka ... 
od~emer ziwi~za .ai1teher film~we. t:f:ost cao eł~ wiadać o przesądach aktorskk:h ... Hm, Krausa... Czy Eugenjusz Gaston nie jest wtór-

P niecony nie wie e rozumie z ~s • • W · l' k' ł k- · 1 · J z b k' ? niego mówi Gaston_ ale do czego ja to zmierzałem? ... Zaraz, erner m1mowo 1 s terowa wzro nem wc1e emem erzego rę s iego 
zaraz, w jakim. celu opowiadałem o tern Ro ci - I J'IB 

Oczy mial wybałuszone, brwi pod- - począł się zastanawiać. Z Z•a 
niesione wysoko, a usta nawpół otwarte. - Nie wiem ... - odparl Werner z ~ O -4 
'Aż dziwne wydało się Gastonowi, by rozbrajającą szczerością. - Doprawdy ,,erner P'ta00V 
jego objaśnienia potratity uczynić- na nie wiem... • • .• 
kimś takie silne wrażenie. Nie, to nie- - Aha ... - przypomniał sobie wresi DIODJq DIS•€•eDIO 
możliwe. cie Gaston. - Chciałem właśnie powie- . . . . . . 

- Co się panu stało? - zapytał , dzi eć panu, że wypadki, któte wydarzyły Werller .zna1du1e s~ę w ta~1m stamel szatan, dalb~ temu w~arę... „ 
widząc, że ciałem Wernera wstrząsa się dzisiaj w atelier, dowod'ą·, że film bę- dushowym, ze g~t?w J.es~ uw1.e'.zy6 we: Ta. nawp~ł obt~~ancza mysi powsta­
dreszcz. dzie wspaniały... Od samego rana mie- wszystko, co mozhwe 1 memozhwe... j la w Jego mozgu ~uz przedtem, gdy Ga-

- Nic.„ Nic ... - o tarł dłonią spoco- l '.śmy tu same awantury, jedna za drugą., Gdyby mu powiedziano, że oto sie- ston zaczął opowiadać treść filmu ... 
ne czoło. - Przestraszyłem się, jestem Zob~czy pan? przekona się pan, że t.e d~i naprzec~~ nieg~ ni~ człow.i.ek, ule-/ (Dalszy CIAfl Jutro) 
bardzo wrażliwy. \~ózby są meomylne... Ho. ho, zarobi- piony z tak1eJ sameJ, Jak on gltny, lecz · -. 
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TEATR MIĘ.JSKL 
Ostatnie występy Aleksandra Węgierki. 

. W związku z repertuarem scen warszaw­
sk1c_h Ale~ander Węgierko zmuszony jest ukoń­
czyc. swoie występy w Teatrze Miejskim. Zna­
komity arty1ta ten wystąpi jeszcze tylko w pią­
tek . o ~odz . 8.30 wiec~ . , w sobotę wiecz. oraz 
~ n1edz1elę o go~z. ~-ei po poł. (po cenach zni­
zonych) w frapującej sztuce Anouilh'a Był so­
bie więzień",. a w sobotę o god~. 4-e( po poł. 
PC? cenach zn~iony~h i w ?:ie.cfzielę o godz. 8.30 
~1ecz. w, kqi1talnei komedj1 B. Shawa ,,żołnierz 
1 bohater'· 

.Na uk~ńczeniu · pod reżyserją R. Bujańskie· 
go 1nteresuiąca &ztuka Fodora „Matura". 

8.lV 
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Spór o majątek po atlecie lr Zamkni-=cle p:~:~ :t:!~it~~;f 
Proces w warszawskim sądzie okręgowym do Wyst~w;'17it~~ó~vP~~~~~fnf~;~~ 

Warszawa, 3 kwietnia. (~!y nie żyją ze sobą w zgodzir.:, wi\i.: jakie ?dbędą się w Ł~d~ ~r~~is~~s~d 
. Prze~ sądem . ulm;gowym znalazła !tylko tern należy U11maczyć, że jedna 17 maJa do czerwcak: 1? . d ~ : 

się w dnm wczoraJszym pono\vnie spra- ·domaga się od drugiej zwrotu części c~, pard~ zos~f. zamś ~ięty 1 ume 
0

- tęp 
wa sporu o majątek ro znanyrn :itler:ie, !kosztów za leczenie i pogrzeb zmarłego. monJyd a P1: .iczno ~\ ·c . r t T 

Teocoi:ze Sztekken e. Teścia wa niebo- Na żądanie P Tobjaszowej sąd za- d be dnocze~~ie k ,ro .o m ~l P, zys ąp~ i 
s~~z~ka Józefa Tobjaszowa •. matka. dru- brzpieczyl te pre.tcil~Je na zbożu w ma- o u ohwy t10s o_w i palw1 onow wys a 

gie; z.ony atlety, domagał~ się od TJ1erw- jątku Chawłowo. wowyc na ereme par rn. 

SLej zony zmarłego P.· Wandy Melcer~ 
Rutkowskiej zwrotu 1758 zł w.1danych 
na koszta leczenia i pogrzebu . 

Należy zaznaczy~, że mir:dzy pierw-
Dyżury apteK 

WEKSEL z wystawienia I. M. Rewi­
zorskiego na z!. 50.- został dnia 
30./III b- r. zagubiony. Ninieiszy'TI ta­
kowy unieważnia się. 3 

TEATR POPULARNY: SZ(\, a drugą małżonką zm:ir!egr; to~zy 
(Ogrodowa 18). • c;ię od dawna spór o majątek Cb.awtriwa 

Dziś w nocy dyżurują następujące apteki: 
M. Kasperkiewicza - Zgierska 54, A. Rychtera 
i B. Łobody - 11 Listopada 86, J. Zundelewicza 
- Piot,rkowska 25, S. Bojarskiego i W. Schatza 

t•t•t••··~••ee>0o•o••••ttt•ttttt 

pziś o .godzinie 8.15 wiecz. !Premiera ko- W PO~. bl.oń~ki~. !v'lajątkiem ?:lrZ<\:.!za 
medi1 M. F1aŁkowskiego p. t. „Gorąca krew"· I obecme w 1m1em!l .:.iC.fOt p. \\. rncta Mr:i------------------(.l :-Rutkowska. ?oiliP-waż ob.i·; niewia-

- Przejazd 19, Cz. Rytela - Kopernika 26, M. 
Lipca - Piotrkowska 193, W. Kłopotowskiego 

i S-ki - Rzgowska 147. 

Upajająca WIEDE~SKA KOMEDJA muzyczna MóWIONA i $PIEWANA PO ·NIEMIECKU p. t. 

W rolach głównych : '' 
'' 

Herman Thi111ia 
Christi Mardavn 

ul. Sienkiewicza 40 
' 

Tel. 141-22 
Muzyka: Ralfa Benatzky ~go. . 

Na plerwSZJ' seans ,,.......... WEISSE.... n•ssL) . . Początek w ~n : pows.zedn~e o g·JdZ. 4-ei. po pot., 

i poranki 54 „ „ V - w soboty, niedziele 1 święta o g. 12-eJ w poł· 

. miejsca po Qf. Następny program: „KATARZYNKA" z Franciszką Gaal 

•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••~••t•••~•••••••o•o•••••••
••••••••••••••••••• 

:.r~d. Wołkowyski Dr Kb I n li ER &:IUUE -
apec~ ch:r·ł ~:::;:I:;6łth, skórnych s:i::c. chor. SEKSUALNYCH llilDWY OllUt.JllKAT 

Ceg1elmi1na Jl, ~el. 238-02 we:N'irRi'lt: k.s~~r:f~~h t:z~~~~w> ~ ITDJU~Ul~DlAD ~ 
Od 8 12 I Od 4 9 d Ś I t d 9 1 Ro'LV u P OJ.ZK Komunikuiemy upr zei·m;e naszym Szanownym Gościom że z dniem 

- - w nie z. 1 w ę a o - przyjmuje od 9 11 i od ó-8 wiecz ' 1 n ' 
· - · OD BdLU GłOV/V Z 2 kwietnia r. b. obię liśmy w t:zupelnieniu szeregu orowadzunych 

O 6USTAW KOHN D R 
, Przez nas dotąd w gmachu GRAND-HOTELU w Łodzi orzedsię-

r r Undszta1"' n ZNAKIEM fABRYCZ biorstw. a mianowicie: RESTAURACJI-DANCINGU „SALA MALI-

• e (I LEKARZ-UENTYSTA NOWA". CUKIERE Nl(l i PASZTECIARNI, takte KAWIARNIĘ -

K
. k DANCING 

ak11na:~~-~•koloapAQKMUOSZRESRK-CiAINE7Ko.:-e?e~onF. opciows al ,,GRAND- CAFE'' 
UL. PIŁSUDSKIEGO 61, tel. 170·03. ' 127-84 Pr?Yimuje od 9-3·el. 

Przyjmuje 8-10 I 4-8 w Przyjmuje od 8-10 r. i 4-8-eJ. GDANSKA 37, tel. 232-55 W nowoobjętei kawiar ni zapnwadzamy dla wygody Szan. Pub! cz-

------------· - ~- od 4 - 7-ei w Lecznicy, nośc i cały szereg inowacyj m. in. c<Xlziennie w godz. 12 i pól - 2 w 

Dokto·r TREPMAN M GLDR.AMEDZ. ER PIOTRKO"„'SKA 29.t..• tel- •122-89. • pof.'"i 6-8 wiecz. przygrywać będz i e przy cenach niepodwyższonych 
I '1 doborowa orki~tra, a w g)dz. 9-11 w ecz. - DANCING Z PEŁNYM 

• Dr med N I ew1 az ska PROGRAMEM WYSTĘPÓW ARTYSTYCZNYCtt najlepszych sil kra-

specJallsta chorób wenerycznych, CHOROBY SKORNE I WENERYCZNE • • I iowych i zagran'cznych. Polecając się nadal względom naszych Sz. 

skórnych. moczopłclowych1eJ. Zachodnia 64, tel. 185-49 sriecJ. chor. 
1 
~·;.·~,~~~ 1;;~\~h, skórnych' Gości, kreślimy się z szacunkiem 

Za wad z ka 6 234-12 przyjmuje o.d 12-2 I od 7-8.30 wi~Z. ANORZEH ;;, teleron 159-40. '· Pilecki i Cz. Walko wski 
8-=12. 2-4. 6-9 wiecz. w niedziele i święta od i0-i2 WJ>ol PrzyJmuJe od I! - 11 rano i od 5-9, iilll••••••••••••••••••••••m•llli 

----·-------- w niedziele I świeta 9-12. 

Or. ŁAGUNOWSKI DR. M~D. __ „ 

Dr• B RA U N~~: ~0!ąv~.~~c~!~! H. Sz0~;.~char 
PIOTRKOWSKA 81. tel. 100-57 włos6w I moczopłciowych CHOROBY .SKORNE i WENERYCZNE 

specjalista chorób wen.erycznych. sek· a I ·KOPPłłQH•s'- ~ 
sualnych I sl{órnych. nh Uii w •• I 

Spec. cbor. skórnych I wenerycznych 6-go SIERP:'tlA ;:, tel. 118-33. PIOTRKOWSKA 56, tel· 148-62. (Gabinet Ru~n· gi.uo- i światłolccznic2yl Q d ń k 37 t ] 2~2 55 
PIOTRKOWSKA 70. Teleton 181-83. a S a , e . tJ -

i seksualnych Przyjmuje od 9-12 i 3-9 w niedz. i Od. 9-1, od 5-9 pp, 

przyjmuje od 8-1 i od 4-8 wiecz. święta od 9_,1;:i. w niedziele ! świeta od 10-J, · Od 8-10, 1-2.30 I 6-9 w. w ~w. JO-I. przyjmuje od 7-8-eJ wiecz. 

- Bardzo ci dziękuję za twoje dobre rozląki znalazła się w kraju. . 

Ich pierwsza miłość 
serce. I życzę ci szczęśliwej drogi -po- Wprawdzie nieźle jej się wiodlc za­

wi.edziata Rudeńska, całując ją w czoło. granicą, może nawet lepiej niż w kraju 

Nie odprowadzi.la jej na dworzec, nie ojczystym, lecz co tu taić: przez caty 

mniej, kiedy Danuśka wsiadając do tak- ten czas czuła rodzaj nostalgji za swoją 

. sówki spojrzała w górę, ujrzara w ok- ojczyzną. 

nie panią Rudeńską, powiewającą chu-1 Jeszcze godzina dudnienia kól kole­
steczką i raz jeszcze przesyłającą jej jowych, jeszcze kilka stacyj, a znalazfa 

Danuta Kresińska, ekspedjenl'ka w ma­
gazynie bławatnym Jana Zarysza zostaje 
zredukowana. 

Nie mogąc znaleźć pracy - mając na 
utrzymaniu ojca - przyjmuje pomoc Zary• 
sza i od czasu do czasu ~pclyka się z nim. 

O spotkaniach tych O'lwiaduje się na· 
rzeczony Danuśki Stan.sław Reczyóski i po 
gwałtownej scenie zrywa z ukochaną, nie 
wierząc, że stosunki jej z Zaryszem są zu· 
pełnie platoniczne. 

Kresińs.ka, otrzymawszy posadę lektorki 
u niejakiej Rudeńskiej, wyjeżdża z nią do 
Wiednia. 

Kresińskiej przypomniał się list, jaki 
niedawno wpad! jej w ręce. Zrozumiała, 
że aktualną staje się teraz sprawa roz­
wodowa jej pani. 

Bez namysłu odparla więc: 
.- Pojadę dokądkolwiek pani ze­

chce: bylebym wiedziała, że przyniesie 
to pani korzyść. 

Rude'ńska skierowała na nią swe 
~ielkie oczy. Uśmiechnęla się lekko 
i skinęła głową: 

- Czy przyniesie mi to korzyść? 
Ależ naturalnie! Gdyby nie to, nie wy­
sylalabym cię w tak daleką podróż ... 
Raz jeszcze powtarzam, że zależy mi 

· bardzo na tej sprawie. Jedno tylko: za­
pamiętaj sobie, że mój mąż n~e śmi·e i nie 
może pod żadnym warunkiem dowie­
dzieć się o twojej podróży i jej celu. 

- Może mi pani zaufać! - gorąco 

zapewniała Danuta. 
Znowu spoczęły na niej gwiaździste 

oczy Rudeńskiej. 
- Wierzę ci! I dlatego tobie właśnie 

powierzyłam tę misję. 

Powieść spółczesna 
„ uśmiech pożegnalny. się w Krakowie. 

- Jaka ona dobra - myślala z uczu- Wprost z dworca udała się taksów-

Cały dzień · trwalo przygotowa·nie do 
podróży. 

Ostatnią wieczerzę spożyły wspólnie. 
W pewnej chwili delikatna dłoń Rudeń­
skiej spoczęła na ręce dziew.::zyny. 

- Polubiłam cię - powiedziała ci­
cho Wanda - jesteś dobra, cicha i uczyn 
na, a ja tak bardzo samotna i potrzebu­
jąca trochę bodaj ciepła: bo tak napraw­
dę niewiele zaz,nałam go w żydu. 

Potem jeszcze ciszej dodała: 
- Będzie mi cię brakowało„. Wra­

caj więc do mnie jaknajprędzej. 
Wstała szybko, jakgdyby wstydząc 

się swego wlasnego wzruszenia. 
- A teraz spać - zakończyla i1nnym 

już tonem - bo jutro czeka cię mocno 
fatygująca droga! 

Dnia następnego rano otrzymała Da­
nuta starannre zapieczętowany list oraz 
dwa kufry. 

- Są w n~ch rzeczy pana Karola 
Ornicza: korzystam ze sposobności i 
przesyłam mu je tą drogą. Będziesz je 
musiata doręczyć mu wraz z listem -
idormowala ją Ruaeńska. 

- Dobrze, proszę pani! 

ciem Danusia. I uczula się szczęśliwą, że lq do hotelu .,Tatrzańskiego". 

może pomóc tej milej, dobrej, a tak przez · Portier, zapytany o pana Karola Or-

los pokrzywdz.onej kobiecie. nicza, ski.nąl głową: 

•"'• - Pan Ornicz mieszka na pierw-
Godzinę po wyjeździe Kresińskiei szem piętrze pod numerem óśmym„. 

zapukał do drzwi pokoju Rudeńskiej Jest teraz w domu. 
ogorzały, do Włocha pod.obny dżentel- I uśmiechnął się trochę obleśnie, wo-

men. dząc oczyma za wchodzącą w górę po 
- Czy wyjechała? - zapytała bez schodach dziewczyną. 

wstępu Wanda. I - Zgrabne ma nogi, bestyjka! -

Brunet począł p_owoli zdejmować rę- mruknął sam do siebie. 

kawiczki. . . . . I . Za chwilę witał już jakiegoś zagra-
~· !ak Jest, wyJechata! Osob1ś~1~ - mcz~_ego turystę, wypytującego się o 

chocia.z. zdale~.a - asys_tował_em JeJ do P?koJ .. Je~~~ze trochę później kfaniat się 

ostatme.J chw:1h. T.eraz J_est Już od na~ nis_ko ~a~1eJs. par~e (podobno - jak µrzy­
daleko 1 z kazdą mmutą Jest coraz daleJ, naJmmeJ tw1erdz1li - małżeństwu) któ-

mknąc pociągiem na pólno,c. ra spędziła tu w hotelu ubiegłą noc.'„ 

Twarz Wandy rozjaśniła się. Jeszcze później zad1;więczaly dzwon 
- Zatem wyprawiliśmy ją we- ki telefonu, wzywającego gościa z pod 

stchnęla z ulgą. numeru dwunastego ... 
- Nareszcie! Równocześnie jakaś pensjonarka z 

Spojrzenia ich spotkały się znowu, książkami pod pachą wślizg1wata się 

oni zaś uśmiechnęli się. ostrożnie do hallu, ażeby pośpiesznie 

Podobny do Włocha dżentelmen pomknąć na pierwsze piętro i zniknąć 

szybkim krokiem podszedł do drzwi w pokoju, zamieszkanym przez najpopu-

i zamknął je na klucz. larniejszego aktora miejscowej sceny. 

Rozdział dwudziesty piąty. · Siedząc w fotelach klubowych dwaj 

· Pan Ornicz mieszka w hotelu „Ta-
trzańskim". To wielki hotel, znajdziesz LOKATOR POKOJU NUMER 8. 

poważni panowie prowadzili ze sobą 
ożywioną rozmowę. 

Strzępy slów i zdań rwaly się nie­
wyraźnie: go więc bez trudności... - I<ończyla swa Danutll Kresińska, jadąc wygJdnie 

je: instrukcj.e pani Wanda. -- Tylko drugą klasą, odbyta drogę bez żadnych 

pamiętaj, ażeby o tern wszystkiem nie przygód. Na granicy, na pytanie, czy 

dowiedział się mój mąż. wiezie coś do ·oclenia, potrząsnc;ła gtową 

- Nie dowie się nigdy: umiem vrze- · tak, że celnicy zadowo111ili się bardzo 

cież trzymać język za zębami ... A dla pcbieżnem przejrzeniem jej kufrów. 

pani gotowabym skoczyć nawet w pie- ' Za Zehrzydowkami serce uderzylo 

kło ... - z zapałem powied'Ziala Danuśka. I jej trochę mocniej: znów po tygodniach 

- Zniżka dolara trwa w dalszym 
ciągu„. 

- Haussa na zł.oto! 
- Funt mocniejszy ... Poszedł w gó-

n;: o trzy punkty!.„ 
<Dalszy ciąg jutro)„ 
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Dochodzenie w sprawie I 

P.O.S. na ~ ląsku· Dalsze· przygotowania I Ma:!!~!ją1 WN~:1~0t 
do mistrzostw bokserskich Polski w Łodzi Warszawa, 3 kwietnia. Państwowy Urząd WF. otrzymał 

już od kierownika okręgowego . Urzędu 
WF. w Krakowie pułk. Wóycickiego 
całkowity materiał z dochodzenia w 
sprawie pogłosek o nadużycia przy na­
dawaniu Państwowej Odznaki Sporto­
wej na Śląsku. Materiał obejmuje 800 
stron inaszynowefo pisma. Państwowy 
Urząd WF. po zapoznaniu się z mater­
iałem, wyda za kilka dni specjalny ko­
munikat w tej sprawie. 

Prace przygotowawcze do mistrzostw wane będą do dnia 10 bm.. bowiem do . Wbre~. wszelkim dotychczaSOWJ:'m 
bokserskich Polski, które odbędą się w tego czasu we wszystkich okręgach wy- wiadomos.si~m, lansowanym o zamia­
Łodzl w dniach 24, 25 i 26 bm. znaJdują · łonieni już będą mistrzowie na r. 19~6. ~ach prz~iscia Martyny na za":odostwo 
cię w pełnym toku. Łódzkie wład1e Sztab generalny mistrzostw Polski mic- t wystąpieniu z Legji itd. ok,azuJe się, ż~ 
bokserskie, w których rękach spoczywa ścić się będzie w hotelu Savoy (siedziba I n:isz r~preze~tacyjny obro~ca . pog?dztł 
organizacja mistrzostw dokłada.;ą sra- Zarządu ŁOZB), w którym odbywają , się .z ~1ero.w~1'1ctw~m klubu 1 Juz naJbli~­
rań, by mL~~rz1'stwa i6dzkie były wzo- się wszystkie wstępne czynności zwią- 1! sze1 medz1eh grac będzie w drużyme 
rem ·organizacji tei?;o rodzaju zawodów. zairn z mistrzostwami jak ważenie za- Legii na meczu ligowym ze śląskim Dę-

Na ostatniem p·:>siedzeniu Zarz,1ciu wodników, losowanie itd. - I bem. Pogodził się również z klubem 
ŁOZB podzielone już zostały funhcje Zawody rozpoczną sję pierwsze·go i Nawrot, który także miał wystąpić z 
między poszczególnemi członkami. Kie- drugiego dnia o godz. 18-ej. Półfinaly I Legji. Wobec tego Legja wystąpi w 

.• Włoski strajk rownikiem zawodów będzie nasz. tte!Jo- rozegrane zostaną w niedzielę. 26 bm. o lniedziele przeciwko Dębowi w składzie 
. . . dor Konopka, czuwaJą.::ym nau porzątl- godz. 11-ej, a finały o godz. 19-eL Ino- następującym: Keller, Martyna, Szczot-warszawskvch piłkarzy kiem p. Sna\va~ki, 5f;ra.woz~a..v~ą Pl ..l- wacją tegorocznych mistrzostw Polski I kowski, Kubera, Cebulak, . Krzymowski, 

Warszawa. 3 kwietnia. sowym rei. Lipszyc, sek1tia;tem p. będą nagrody jakie poszczególne firmy : Raidek, Przeździecki, Nawrot, Lysa„ 
Okazuje się. że fala strajków dotarła li Szszęsny, skarbnikiem p. tterbe. kierow- oraz działacze sportowi ofiarowali dla li kowski i Wypijewski. · 

również i do pilkarzy. Otóż w warszaw- nikiem sportowym p . .Ejbich. Omeka ie- zwycięzców. Nagrody te zostaną w naj ~.*. _ 
skim AZS-sie. naskutek ograniczania 1 karska spoczywać będzie w rekach pp. bliższym czasie wystawione w iednem J Na stanowisku kierownika sekcji 
pracy w sekcji piłkarskiej zrezygnował j d-ra Zausmera, d-ra frydmana i d-ra z okien wytawowych na ul. Piotrkow- 1 piłkarskiej Legji zaszła ostatnio zmiana, 
ze stanowiska kierownika tej sekcji p . . Rymkiewicza. funkcję przewodniczą- skie.i. I a mianowicie zamiast pułk. Okullckłegoł 
p. A. Pisielski.· cego komisji odwoławczej sprawować Ptzedsprzedaż biletów na mistrze- \ który złożył swą rezygnację, sekcją kie 

Piłkarze AZS-u postanowili solidary- będzie p. Cynka z Poznania. Oorócz p. stwa rozpocznie się już w nadchodzący ·
1
nde obecnie kpt. Machinko. 

zować się z postępowaniem swego kie- Cynki zjeżdża do Łodzi szereg dygnita- poniedziałek pr~yczem ze względu na 
r?wni.ka i uchwalili przeprowadzić na rzy bo~serskich z prezesem PZB dyr. ol?rzymie. zai~te:esowa~ie ~strr.ostwa-11 Paul startowat-b•dzie 
medz1elnym meczu o mistrzostwo ze Kuczykiem na czele. j m1 spodz1ewac się nalezy, ze zostaną • "I 
Skodą włoski strejk. Zgloszenia do mistrzostw przyjmo- one w szybkim czasie wykupione. I w barwach WsMY 

T f t I • t „ Łódź, 3 kwietnia arii pij y z us ~ nn~om nrm1nu Jeden z czołowych kolarzy torowych 0 „ U il ~ ~ li Łodzi Paul nie brat przez ostatnie dwa 
Fantastyczny rekord 

Jacka Msdłca . . meczu piłkarskiego Polska-Niemcy ""'zony uJz1.:iłu w 7.adny..:h zawocla1:·~· . Chicago, 3 kw1etn a. . • •. • Powodem tego był fakt odbywania Na amerykansklch mistrzostwai<h pływac-r Wars:::awa, 3 kw1etma., Zrurzą.d .PZPN. bę.dz1e zatem probo- 1 przez tego zawodnika służby wojsko-klc~ w hall w Chicago słynny pływak amery- Zarząd Po.I. Zw. Piłki Nożnej -0trzy- w.al zaproponow·ać Niemieckiemu Związ· 1 , • 
kanskl Jack Medlca uzyskał w biegu na 1·500 1 ł , d d N' · k' z · zk 1 · P'łk k' ł · · · d k • \' eJ. mtr. fenomenalny czas 19:06,B, blJąc w ten spo- 1 m;a .we 5.ro . ę · ?' iemiec, iego w~ą u I rn~ 1 • ars . temu prz~ ozerue ie na ~ 1 . Obecnie Paul powrócił już do Łodzi 
sób istnlelący od 1927 r. rekord szweda Arne I P:łk1_ No~ne1 J?lsmo,. w. ~tore!Il ~wiązek 1 na. mny !eirn~m SIPO,tkama z Pols~ą, zas po ukończeniu służby i zamierza po-Bonrn· ~ekord Arne Borga wynosi 19:07,2. mem1eck1 zawiadomił, iz g<ltow 1est ro-1 o tle to się me uda, wtedy r0rzwazone zo 

0 . < • • , • k 1 rst u to 
0 

e Na tych samych zawodach Katherine w zegrać zawody Polska-Niemcy w Polsce l stct>ną inne możliwości rnzwiązania tej sy , n wme poswięc~c się 0. a w ,,~. w -
Pa wis. ustaliła rekord Afcrykj na 300 jarrłów w dniu 6 września. Niemcy zaiznaczaja I tuacji. Najpra wdorpodobniei Polska roze- i mu. ~~ul wstąpił obeci:-1~ do seLJ~ ko­wynik1em 4:06,3. . dn . . wk · · t „ · ! lk ·d h f h . · ! larskteJ WIMY, będące] Jedną z naJruch Na 100 tardów Claudia Eckert uzyskała czas Je. o~zesme, źe wysz an1e mne·~O · e.-, l!ra ~Cli · ę na :wuc . r·o~ta. c 1 przec.iw- 1 ·br h t . . t 1:02,5. mmu 1e.st b. trudno. ko Niemcom wys·tąpi pierw'SZy garmturl c iwszyc na ereme naszego mias a. 
. *•* Propozycja ta stawia zarząd PZPN. zaś przec\wko Jugosławii drugi . 

. Warto pod.kreślić, że Jack .Medica uzyskał . w ~dnem pt>ło,żeniu, gdyż w tym dany~ I Przypomnie~ należy, że "-: kalenda- Dyktator sportu 
luz kllkakrotn ~ .w,svanlałe wyn;kl, które nie zo-1 dmu rm~e.gramy zosta~1e w Bel~rad.ue ! rzyku. zawodow mię. clzypanst.wowych niem;eckiego w· Warszawie stały Jednak pozn.el uzn~ne. Należ?' zatel!l i w mecz Polska-Jugosławia. Termm me- t br.ak 1es:tcze usta.łooych terminów na · 
~~du.wypadku zaczekac na zatwierdzenie re- I czu Polska-Jugosławia jest niemożliwy j mecze z Danią (prawdopodobnie 4-go 

· · I do pr.zesunięda, ponieważ w dniu tym . października w Koipenhaidze) i Rumunją. 

Nowe Zw\l[DA§łUllft J pr~ypa~ają ~mieni~y króla jugosło0wia1~-1Jak wiadomo, !li;muni zaprnjektowali za » 1"s ""~ sk1ego 1 z te1 okazu mecz został zorga11u- wody 13 wrzesnia, ale zar.ząd PZPN. 
Zbyszka Cyganiewicza zowany. prosił ich o przełożenie na inny termin. 

w Lille cy,ganiewf~~e~.Jnf<:le~~~~Y- 11 Mistrzostwa bokserskie Zw Strzeleckiego dowane zwycięstwo nad Hiszpanem Ma- 1 • 
nuelem Zik~ff. Dzie?niki fr~ncuskie n!e . . Niespodziewana porażka Lewandowskiego 
s~czę~zą s!ow yzn3:ma polskiemu zapas- Katowice, 3 kwietnia. W średniej - Remba!ski (Sląsk) od-
m~ow1: Niekto~e pism'.1 sportowe do~a- Na Sląsku w Nowym Bytomiu ro- niósł zwycięstwo nad Lewandowskim 
gaJą się .zo!ga?izowama . meczu pomię.: zegrane zostały ogólne - polskie mi- (Pomorze). 
dzy Cygamewiczem a mistrzem Francn strzostwa bokserskie związku strzelec- W pókiężkiej _:_ Bodrak (Lublin) wy 
Deglanem. kiego. Finały mistrzostw dały następu- grał walkowerem z Jezierskim (Poz-

jące wyniki. nań). W meczu towarzyskim został znok 
W wadze koguciej Rogowski (Po- autowany przez Bodraka w pierwszej 

Jec:haf ma na Olimpiadę morze) wygrał na punkty z Czerwiń- rundzie. 
Poznań. 3 kwietnia. skim ,(L1:1blin). . . Zawody cie_szyfy . się wi~lkiem za~n-

Wśród miarodajnych sfer, zbliżonych Vv P.iórkow~J .- _Kojma (L~blm) no- ter~so~amem I ~ta~y na dosć wysokim 
do zarządu Polskiego Związku Bokser- kona~ mespodziewame Borowicza . (Po-,poz10ą11e. Z r~m1ema komendy główne~ 
skiego, panuje przeświadczenie, że na 1 morze). . . . • Zw. Strzeleckiego obecny był na za wo 
igrzyska olimpijskie w Berlinie wyjedzie W le~kieJ - Walkowiak: (Poznan) dach kpt. Kurletto. 
najwyżej 6-cin zawodników. Oczywiście wypunktował Małgosza (Lublm). 

Sześciu· bokserów 

decyzja zapadnie dopiero PO obozie, jaki w W:!łrszan•r•e utworzono 1• uz• 111. s. s. odbędzie się w CIWF na Bielanach. U W W 

, 

Warszawa, 3 kwietnia 
Dnia 14 maja rb. przyjeżdża do War­

szawy dyktator sportu niemieckiego 
von Tschamer und Osten, który będzie 
gościem Polskiego Komitetu Olimpijskie 
go. vV czasie swego pobytu w Warsza­
wie wygłosi von Tschamer odczyt na 
temat przygotowań Niemiec do Igrzysk 
Olimpijskich w Berlinie. 

Wraz z nim przybędzie do Polski 14 
gimnastyków niemieckich, którzy na 
specjalnym występie w Warszawie za­
produkują caly program olimpijski. 

Rehabilitacja „ kolarzy .. 
polskich 



~ 
ft to pan zn.a? 

Kac i Kotek 
- Panie Kotek, czy pan wie jal:a jest 

różnica między adwokatem a lekarzem?., 
- Nłe wiem„. • 
- Im więcej adwokatów - tem dłuższy 

proces, ale im więcej doktorów - tem krótszy 
proces„. 

*"' * Koncert. śpiewa jakaś gruba Jejmość Po· 
łworny ryk. • 

Słuchacz z pierwszego rzędu zmaca się do 
swego sąsiada: 

- Panie, kto· to jest? •• 
- Ona dawniej wistępowała w cyrku ••• 

śpiewała w l;tlatce, w której siedział lew ••• 

- Dlaczego i;>rzestała tam śpiewać?.„ 
- Bo Towarzystwo Opieki nad zwierzęta· 

mi zaprotestowało,.• 

•• * Pan Biduś nie ma złamanego szeląga, Pan· 
na Stt?fcia jest bogatą panną. 

- Pani jest b~ata, prawda, panno Stef­
ciu?.·· - zwraca się do niej pewnego dnia pan 
Biduś. r 

- O.wszem, panie Biduś.„ Mam w posagu j 
100.000 złotych.„ 

- O, rety!„. A czy chciałaby pani z~tać 
moią żoną?.„ 

- Niestety„. nie mogę. 
- Wiedziałem.„ •• 
- Więc poco pan pytał?„, 
- Chciałem poznać uczucie, Jakiego dozna· 

Je człowiek, gdy traci sto t~lęcy zlociszówJ.„ 
•• * Pan Filip chwali się przed teściową: 

- Moja żona sama ugotowała dziś obiad„. 
- Smakowało ci?„. 
- Owszem, bardzo?„. 
- A co ci najbardziej smakowało? •• 
,_ Piwol-t, • 

•• * Do biura firmy „Figa z Makiem ł S-ka" 
przychodzi jakiś jegomość, 

- Czy mógłbym się zobaczyć z panem dy· 
rektorem Figą? ... 

- Niestety,. - odparł urzędnik. - Pan dy· 
rektor wyszedł .: 

- Jakto?.:. Przecie wł.dzę fego kapelusz! •• 
- Owszem, ale pan dyrektor ma dwa ka-

pelusze„. 
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Jak wy2'1ądało w Ameryce podcza~ powodzi ~ ANGLJA SZUKA NAFTY. 

r 

Zdjęcie powyższe najlepiej obrazuje straszn\ klęskę powodzi, jaka nawiedziła 
Amerykę. W fabryce w Worcester (stan Massachusetts) wody przewalały się 

przez okna, jak przez śluzy tamy. 

I 

W pobliżu Portsmouth zbudowano pier­
wszą wieżę wiertniczą. Na zdjęciu uro· 
czystość poświęcenia wieży w obecno· 
sci prezesa angielsko-irackiego tow. naf· 

towego. : 

l 13-LECIE ODBUDOWY WŁOSKIEJ 
FLOTY 

.,,,,,,.,,.,=""' 

I Z okazji 13-lecia odbudowy włoskich sił 
. \powietrznych, odbyła się w Rzymie 

. _ rewia jednostek bojowych wszelkiego 
Na zdjęciu widzimy 26 kieliszków z kryształu i ZwYkłego szkła, z których każ- typu. Zdjęcie nasze przedstawia Musso· 
dY posiada odmienny ton. Na kieliszkach tych można wygrywać naipiękniejsze liniego opuszczającego samolot bombo· 

melodie, a ton ich przypomina starożytne śzpinety. wy, po dokonaniu inspekcji. ·, 

Codzienna nowelka „Expres~u" wiem, ze chciałbyś mnie się oozbyć. - Prngnę przedewszystkiem twego 
- Czego chce Rogoń? - orzerwał dobra - od;powiedztal nieoewnie. 

Joanna rozpoczyna nowe Z• yC·le jej AUred. -No i 15 tysięcy złotych- uśmie-
- Jego propozycja jest bartd:zo cie- chnęta silę ironkznie. - Sądzę, że jeśli 

kawa. Pisze, ·że gotów jest ci zaofiaro- potargujesz się, dostaniesz ieszcze wię­
Kłótnie pomiędzy Alfredem ) Joanną •

1 

kasz się chwili, gidy zupelnie odejdę od wać 15 tyshęcy złotych, jeśli ·się mnie cej. Najważniejsze, czy zgadzasz się na 
datowały się od czasu, gdy Alfred stra- ciebie! wyrzekniesz. Rogoń dowiedział s.ię, że tę tranzakcję, czy chcesz od!e mnie 
cit posadę. Po tej scenie matżonkowie prawie ty się zna}dujesz w bardzo zlei sytua·cji ode.iść? 

Przed dwoma laty, gdy oobrali się, zupełnie przestali ze soiba rozmawilać. materiail1nej i dlatego, po rocznem mil- Alfrerdi milczal. 
spoglądali śmiafo w przyszłość. Upłynęły jeszcze dwa tygodnie. czeniu, występuje z tą propozycją. - Bądź mężczyzną! Powiedz, taK: 

Alfred w tym okresie byt kierowni- Alfred stale wracat do domu · późną - 15 tysięcy złotych - oowtórzyl czy nie? 
kiem biura znanej fbrmy chemicznej i lJ- nocą. Joanna zwykle o tej oorze już Rogoń. _ - A więc tak! - zawotat. - Dość 
trzymywal wysoką pensję. dawno spala. - Tak jest, 15 tysię:cy - mówiła mam tego życia! Te.raz dooiero zdaję 

Joanna nie wniosła mu żaidnego po- A1le tej nocy nie potoiyta sie do lóż- dalej Joanna. - Rogoń pyta mnie, czy sobie sprawę, że debie nigdy nie ko-
sagu. Była okrągłą sierota i do ślubu ka. Czekata na niego. chcę ~~ma z to~ą pomówiić. o jego pr?· Jchalem! To .tbyl tylko krótki szał! 
pracowała w charakterze stenotypistki, Gdy jią zobaczył, zawołal zid·ziwio- pozycJ1, czy tez on ma s1e osoił'1'ście Joanna spoglą·dafa na nieiro z po-
zarabiaj.ąc z led:wością na utrzvmanie. ny: zwrócić do ciebie. gardą. 

Gdy Alfred stracił posaidę, wydawa- - Jeszcze nie śpisz? Czv się coś - Słuchaj:- powiedział Alfred, zbli- - Dziękuję ci - powiedziala spo-
ro mu s.ię, że szybko znaidziie i.nną. Ale stato? . _ . żając się do żony. - Przyzna.i się Ty kojnie. - Teraz zdaję sobie sorawę le 
mijał jruż rok, a Alfre:d daremnie szukał -Wlaściwie n~c - odoarla spokoi- się spewnośc~ą spotykasz z Rogoniem. wszystkie·go. Do tej pory żyłam zlu-
jakiejikolwiek pracy. nie. - Otrzymatam dziś list od Stefana - Przysięgam ci, że mnie z nim nic dzeniami. A co się ty,czy Rogoniia, to 

Od paru miesięcy coraz bardziej za- Rogonia. absolutnie nie lą·czy i że ani razu od on nie zwracał się do lDnie z żadnemi 
niedbywat Joannę. • - Od Stefana Rogooia? Któż to dwuch lat z nim nie rozmawiałam! propozycjami. .} 

Wieczorami wychodził sam z domu taki? - Ale wówczas mrtowalaś z nini? - ·co to wszystl{o ma znaczyć? --; 
i wracał, przeważnile pijany, późną - Nie przypominasz ~o sobie? - Nig.dy z nim nie flirtowatam - l{rzykn.ąl Ailf-red. 
nocą. _ Przed dwoma laty zawarliśmv z nim zawotaiła. - Nigdy! Czy tv mi nie wie- - R.ogoń wcale nie zakochał się we 

Gdy pewnego dnia Joanna ooczęta , znajomość w czas~e letnich . wywcza- rzysz, Alfredzie? Gdybyś w óstatnich mnie i nie piisywa! żadnych listów. 
mu czynić wyrzuty, że przeojja ostatnie J sów. To jest ba{dzo bogaty orzemy- czasach mnie tak źile nie traktował, nie - W1ęc dziś też nie dosta.faś listu? 
pieniądze, odpow.ieid·ziat jej ostro: l sfowiec. . · przeczytałabym nawet tego lil.5tu. Zre- - zawołał Alfred, spoglądając na nią ze 

- To moje pieniadze . . Nie wtrącaj I - Ach tak. ten Rog:oń. Czego on sztą, sądzę, że odlrzucisz jego propozy- zdumieniem. 
się! Gdybym ożeni1! się z bogatą dziew- chce od ciebie? _ _ cię? - Otrzyma.tam aziś istotnie liist. Ale 
czyną, miałbym t~raz i.akie~ wlas?e I -:---- Tęn, c.ztowiek: ~al<och~t się we Alfred w mikzeniu przechaidzat się nie od Rogonia lecz od pewneirn adwo-
przedsiębio!stwo, Jo~ef?w1 •. ktor,v :vz1~l ! mme - usm1echnęfa s1e blado. po pokoju. kata z Nowego' Jorku. Ooowiadatam ci 
za żonę corkę kam1emczmka. sw1etrne I -:---- I te;az, po dwuch la tac~. o:zypo- - Czy ty go ko,chasz? - spytał na- kie·dyś, że mam w Ameryce bogatego 
się powodzi!! mrnat sobie o tern? - pow1ed;r,iał Al- gle, zatrzymując się przed Joanną. wuja. Okazuje s(ę, że wzed trzema ty-
, Joanna wybucłinęta płaczem. fred, spog.Ją,daiąc z i_ronią na · żone. . - Nie - odparta mu stanowczo. god!niami przenióst się do wi1eczności, 

Do tej pory Alfred stale twierdził, że - Ni1e. Juiż wówczas pragną! mi - Ro·goń jest bardzo bogatvm czto- pozostawiając majątek, oszacowany na 
pogard·za ludźmi, którzy żenia się dla wyznać swą mitość. Nie chciałam go wiekiem - mówił dalei Alfred. - 120 tysięcy dolarów. Trzecia część te-
pieniędzy. nawet wysłuchać. Póiniei wielokrot- Wszystkie kobiety zazdrośdtvbv ci tej go majątku należy do mnie! Chciałam 

· A teraz już mówił inaczei... nie przysyłał mi listy. Odsvfa,tam mu kariery. Pomyśl, Rogoń pod!obno ma ciebie wypróbować. Mój eksoeryment 
Po paru dniach pomieidzv małżonka- ie spowrotem, nie czytaiac. Ale, gdy własny paiłacyk, pi1ękną limuzynę„. Tak udat się znakomiciie. Teraz. Alfredzie, 

mi doszto do nowej scvsiil. dziś znów otrzymafam list. orzeczyta- nam wówczas opowiadał. rozstaniemy się nazawsze! Nie mam 
_Dość mam już tego oiekta! - wo- km go uważnie. Przecież ohecni1e na-! - Alfrn<l'zie„. Więc ... tv mnie nama- wobec ciebie żadnych obowiazków! 

lat Alfred. - Bądź pewna. że docze- sze stosunki bardzo się po.l!;orszyly i wiasz? Dof. 

Za wyda w.ce i aruik: Wyaaw nictwo „R.enublika" Sip. z ogr. oap. Re daktor odpowiedzialny: Jan Orohelniak, Łódź, ul. Piotrkowska nr. 4~. 




